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Lwów d. 10. września.
Czytamy w warszawskim K urjerte Cod*len­

nym : „Kilka dni temu podaliśmy na tern miej­
scu ostrzeżenie, i i  w ł a d z e  a u s t r i a c k i e  w 
Szczakowie, od osób przejeżdżających z K r ó- 
l e s t w a d o  A u s t r j i ,  żądają na paszporcie 
w i z y  k o n s u l a  a u s t r j a c k i e g o .  Rozporzą­
dzenie to widocznie nie wszystkim jest wiadome, 
w ciągu bowiem ostatnich dni kilkadziesiąt osób 
zatrzymano na granicy z powodu braku owej wła­
śnie wizy. Urzędnicy anstrjaccy pomimo próśb, ii  
powrót do Warszawy lnb przesłanie paszportu 
pociąga za sobą stratę czasu i znaczny wydatek, 
nikogo nie przepuścili, a odmawiają nawet przy­
jęcia kary pieniężnej za niedokładność paszporto­
wą. Większa część podróżnych powróciła do W ar­
szawy, niektórzy zaś przesławszy paszporty do 
konsula w Warszawie, na zwrot ich oczekują. Po­
nieważ podobne wypadki codzień się wydarzają, 
raz więc jeszcze, kogo to dotyczyć może, ostrze­
gamy".

Jestto rzeczywiście niepojęte zaniedbanie ze 
Btrsny władz anstrjackich, że tego — zresztą nie­
wytłumaczonego— rozporządzenia nie podały, i to 
wczas, do wiadomości publicznej.

Rzymska Tribuna znown donosi, ie  arcyks. 
R u d o l f  wybiera się do R z y m n w odwiedziny 
do króla włoskiego. Jestto znown bąk wierutny,
0 ozem niezawodnie wie te piamo, mylnie nckodzące 
za organ Crispiego, ale tern bardziej będzie ude­
rzać na Austrję, gdy się ten bąk jego nie spra­
wdzi.

Dziś m a przybyć do W iednia ks. W a 11 i i,
1 pojedzie z cesarzem na manewry do Kroaoji.

Minister D u n a j e w s k i  powrócił już stale 
do Wiednia.

T i 8 z a ma dzisiaj powrócić z Ostendy do 
Pesztu.

C z e s k i  Wydział krajowy uchwalił, przedło­
żyć ponownie sejmowi wniosek K w i c z a l i ,  oraz 
wniosek hr. C l a m a ,  względem obowiązkowej na­
uki drugiego jązyka krajowego w szkołach śre­
dnich i względem założenia Banku krajowego.

Niemiecey członkowie sejmn czeskiego jedno­
myślnie postanowili nie brać ndziałn w pracach 
sejmn. Wdotyczącem oświadczeniu w dziennikach 
ogłoszonem oświadczają oni, że czynią to z powo­
du, .ponieważ cd chwili ich seoesji z sejmn w 
niczem się nie zmieniły owe decydując# okoliczno­
ści, które secesję spowodować mesiały, a szcze­
gólnie ponieważ rokowania ugodowe, zeszłej zimy 
przez stronę przeciwną zainicjowane, przez stronę 
niemiecką dla brakn zasadniczej uprzejmości wię­
kszości sejmowej zerwane zostały" i t. d. Jeet w 
tern oświadczeniu jeno tyle prawdy, że teutoni ro­
kowania ugodowe zerwali, a raczej do nich nawet 
nie przy stępy wali, tylko z góry podyktowali wa- 
rnnki, których przyjęcie od samych Czechów na­
wet nie zależy.

K u d l i c h i a d a  na serjo się odbyła w Cie­
plicach czeskich. Z Cieplic donoszą: „W piątek
wieczór przybył tu Hanns Kndlich z synami 
(z Ameryki) na obchód zniesienia pańszczyzny. 
Przyjęto go wipaniale. Całs miasto przystrojone 
chorągwiami, a w nocy gorzały ognie na wszyst­
kich górach okolicznych. Przy olbrzymim ndziale 
włościan z powiatów Cieplice, Bilin i Dnchców 
(Dni) obchodzono wczoraj jubileusz zniesienia 
pańszczyzny. Poseł Millner z Rady państwa miał 
mowę uroczystą. Po nim mówił weteran parlamen­
tarny z r< 1^48 Kudlich. Po odsłonięciu pomnika 
jeden z włościan wezwał towarzyszy, aby złsżyli 
przysiągł. ^  stawać będą zawsze w obronie po­
stępu. Wzruszający był widok, gdy kilka tysięcy 
włościan odsłoniwszy głowy, wzniosło ręce ku nie­
bu i przysięgało bronić zawsze zasad wolności".

Jnżeśmy wspomnieli, że wcale to nie jeet 
szlachetny obchód wielkiego a koniecznego aktn 
dziejowego, ale manewr prusofilów dla robienia 
geszsfcików politycznych. Zkąd zaś właśnie Ku­
dlich przychodzi do odgrywania roli bohatera w tej 
komedji, wcale nie rozumiemy. Patentem cesar­
skim z d. 28. marca 1848, powołującym się na 
patent z 14. grndnia 1846 (a więc na ruch p o 1-

s k i względem zniesienia pańszczyzny), zniesiono 
pańszczyznę od 81. marca 1848 i zarazem zapo­
wiedziano indemnizację pańszczyźnianą. Tak więc 
pańszczyzna była jnż w zasadzie zniesioną i fakty­
cznie ustała; w czerwcu sejm morawski wypraco­
wał nawet projekt indemnizaoji, i dotyczące 
uchwały otrzymały w czerwcu i lipcu sankcję, 
a dopiero w sierpniu postawił Kudlich w rajchs- 
tagn austrjackim wniosek zasadniczy — jnż zby­
teczny, — było też przeszło 60 wniosków od in­
nych deputowanych i patent cesarski z 7. wrze­
śnia 1848 opiera się nie na wniosku Kadlicha, ale 
aa całkiem innym. I nie z powodn tego wniosku mu­
siał Kudlich uciekać z Austrji, ale z pewodu na­
mawiania żołnierzy do dezercji. A już farsą nad 
farsami jest, aby chłop niemiecki ua postęp — 
w duchu Kudlicha i jego reżyserów — przysięgał.

Na brak robotników we wschodnich prowin­
cjach monarchii praskiej skarżą sie gospodarze 
niemieccy w Westpr. landtoirth. Mittheilungen i 
biadają obecnie nad rozporządzeniem, na mocy 
którego tyle tysięcy P o l a k ó w  z dawnych icn 
siedzib w y d a l o n o .  Pan F. Kries proponuje za­
tem w rzeczonem piśmie, aby mniej wymagają­
cych robotników ściągano z uboższych okolic. Bez 
narażenia na szwank narodowych interesów nie­
mieckich — pisze on — możnaby ułatwić chwi­
lowo pobyt polskim robotnikom z Królestwa Pol­
skiego przynajmniej podczas miesięcy letnich. — 
Coraz więcej dają się więc odczuwać .błogosła­
wione" skutki wydalań.

Emerytowany nauczyciel Hemmerling wniósł 
prośbę do rejencji w P o z n a n i  h, aby mu było 
dozwolonem udzielać prywatnych lekcji; na tę pro­
śbę odebrał p. H. zawezwanie do inspektora szkol­
nego na termin do jego mieszkania. P. H. poszedł 
na ów termin, gdzie spisano z nim protokół i za­
kazano mn kategorycznie nczenia prywatnie j ę- 
z y k a  p o l s k i e g o ,  ale zresztą wszystkiego i 
każdego innego języka pozwolono mu uczyć.

W nowym okręgu wyborczy* Mogllno-Wą- 
growiec w Poznańskiem, utworzonym przez rząd 
w ten sposób, aby większość mieli zapewnioną 
Niemcy, Btaje jako kandydat niemiecki landrat 
Oertzen.

C a r s t w o  przybyli d. 7. bm., a więc dziwnie 
późno do E l i z a w e t g r a d u ,  „według przepisu" 
powitani. Wieczorem miasto było „według prze­
pisu" iluminowane. Dzieci carskie wysłano na­
przód do Liwadji. Po manewrach pod Elizawet- 
gradem car z carową przybędą, jak zwykle, na 
polowanie do rewirów s k i e r n i e w i c k i c h ,  
gdzie jnż czynią potrzebne przygotowania ; ztamtąd 
dopiero ndadzą się na Kankaz, gdzie obecnie zbyt 
jeszcze jest gorąco, aby przedsięwziąć tam podróż 
bezpośrednio po manewrach.

W. ks. P a w e ł  zaślnbia z pewnością córkę 
króla greckiego, odznaczającą się niezwykłą pię­
knością. W. ks. Konstanty ndać się ma do Aten 
na ślub wnnezki. W. ki. Mikołaj Mikołajewicz, 
który weźmie ndział w manewrach niemieckich, 
jest jeneralnym inspektorem kawalerji.

Badacz naukowy, pułkownik P r z e w a l s k i ,  
ndał się z orszakiem wojskowym z Petersburga 
do T y  b e t a  na Samarkand, Semireczeńsk i wscho­
dni Turkostan. Wyprawa ta wielce niepokoi An­
glików; obawiają się, te Rosja wyzyskując ich obe­
cny zatarg z Tybetem, zdoła z tym krajem za­
wrzeć szkodliwy dla nieb traktat.

Londyński Standard w wielkim artykule za­
chęca do wystąpienia wspólnego mocarstw przeciw 
Rosji.

Z W i e d n i a  zapewniają, że cesarz W il ­
h e l m  przybędzie tam d. 3. października, to jest 
w przeddzień imienin cesarza Franciszka Józefa. 
Najpierw odbędzie się kilkudniowa wycieczka de 
Styrji, a później dopiero odbędą się uroczystości 
powitalne we Wiedniu.

Koln Ztg wita arcyks. Albrechta (który po­
jutrze przybędzie na manewry niemieckie) jako 
wiernego zwolennika sojuszu austro-niemieckiego. 
Wiadomo, że arcyks. Albrecht jest daleko goręt­
szym zwolennikiem sojnszu z Rosją.

Berlińska Freisinnige Ztg- konstatuje na 
podstawie broszury wyszłej w Berlinie pt. „Je­
dnoroczni ochotnicy wojskowi wyznania mojżeszo- 
wego w armii niemieckiej* istnienie rozporządze­
nia, na mocy którego żaden z i z r a e l i t ó w  nie 
ma być przypuszczony do egzaminu oficerskiego. 
Freis. Ztg, dodaje, ie  od dawniejszego już czasu 
istniało takie zarządzenie co do wojskowych leka­
rzy, z którą to posadą połączona jest ranga ofi­
cerska.

Jak paryski Temps donosi, mieszkańcy wy­
spy Pangani (na południowym zachodzie Z a n z i ­
b a r u )  uderzyli na m a r y n a r z y  n i e m i e ­
c k i c h ,  ktrórzy chcieli wylądować. Z obn stron 
wielu ma być rannych.

Liberały b e l g i j s c y  ogromnie są obnrzeni 
rozporządzeniem ministra oświaty, że w gimna­
zjach nauka religii jes t obowiązującą dla tych 
wszystkich uczniów, których rodzice nie żądają 
wyraźnie, aby ich dzieci nauki religii nie po­
bierały.

Okazuje się, że r z ą d  n i e m i e c k i  wcale 
nie robił kwestji dyplomatycznej z historji G a r- 
n i e r a ,  że owszem oświadczył Gobletowi, iż 
pozwala na przesłuchiwanie urzędników swej am ­
basady w sprawie Gsrniera przez trybunały fran­
cuskie bez zwykłych opaźniąjących formalności, 
jakoż faktycznie jnż w środę sędzia śledczy z pro­
kuratorem przesłuchiwali świadków 'w gmachu 
ambasady niemieckiej. Tern trudniej zrozumieć 
iście rozbójniczą napaść Ńerdd. AUg. Ztg. na 
Francję i Francuzów. , ,

Rząd f r a n c u z k i  chce odbyć p o w s z e ­
c h n e  w y b o r y  w lntym, żeby potem wystawie 
nie przeszkadzać.

Na m a n e w r y  korpnsa 3., który będzie 
operować w zachodniej Francji, przybyli jnż za­
proszeni zagraniczni oficerowie; powitano ich uro­
czyście. Korpns 14. otrzymał jnż karabiny lebe- 
lowskie.

W sprawie massawskiej pojawił się w Malin  
artykuł, tern ciekawszy, i i  ma pochodzić z pióra 
Gobleta, franc. ministra spraw zagranicznych. Ar­
tykuł ten opiewa:

.W iechy nie mogą bez ryzyka poddać się 
decyzji sądu polubownego, albowiem mogłyby się 
tego doczekać, że postawionoby z innych stron 
podobne żądania. Niech Włochy nie kładą zby­
tniego nacisku na kweatję prawowitości, albowiem 
nie mają do tego praw a; prżypnszczamy też, is  
Crispi niechętnie poruszyłby przed Enropą tak 
drażliwe dla snmienia włoskiego kwostje, Czyż 
król Humbert posiada ufcjmnLjsze choćby tytuły 
legalne do posiadania tych prowincyj, które de 
facto bywają teraz do królestwa Włoskiego zali­
czane? Jako spuściznę po przodkach posiada je ­
dynie Piemont, Sardynię i Genuę ; Lombardję 0- 
trzymał przez traktat w Yillafranca a Wenecję 
od Francji w drodze darowizny. Ależ o wiele je ­
szcze dwuznaczniejsią jest jego rola w innych 
prowincjach. Parma, Modena, Florencja, Rzym, 
Neapol należą do niego tak  samo prawem kadu­
ka, jak teraz znownż Massawa przeszła pod jego 
panowanie; nie prawo przemawia za nim, lecz 
poprostn brutalna siła, którą obsadził teraz obsza­
ry afrykańskie, jak przed laty jego przodkowie, 
ojciec i dziad, obsadzali prowincje włoskie. Dyna- 
stje, pozbawione tronu przez Wiktora Emanuela, 
tak samo nie wyrzekły się ani ua chwilę swych 
praw, jak teraz Turcja pragnie Crispiemu przypo­
mnieć, że tylko do niej należy zwierzchnictwo 
nad Massawą- Owszem, dynastje te ciągle jeszcze 
reklamują swe trony i posiadłości. Papież nawet 
rok rocznie protestuje przeciw świętokradczej po­
lityce Kwirynału. W tern właśnie leży punkt cięż­
kości całej sprawy. Dynastja Sabaudzka postąpiła 
w Toskanie, Rzymie, Neapoln, Sycylii tak, jak 
teraz postępuje w Massawie. Gdyby więc Włochy 
zgodziły się teraz na poddanie decyzji sądu polu­
bownego prawowitości swych pretensyj w Massa­
wie, to logicznie wypadłoby im przyznać papieżo­
wi, królowi neapolitańskiemu, wielk. księciu to­
skańskiemu i wszystkim innym ofiarom swej prze­
mocy te same prawa do protestn i reklamacji,

które przysłużałyby Tnrcji samym faktem  podda­
nia się sądowi. Dałoby się nawet tu zauważać, że 
jeżeli prawo międzynarodowe ma być stosowane 
do niozalndnionych obszarów Afryki, to cóż dopie­
ro do prowincyj, znajdujących się w seren Euro­
py ! Przeszłość Włoch zabrania im więc oddawać 
się polityce sprawiedliwości."

Z R z y m n  dnia wczorajszego donoszą: H i­
s z p a ń s k a  f l o t a  przybywa dziś do Genuy, 
ażeby towarzyszyć królowi portugalskiemu do 
Barcelony. F l o t a  w ł o s k a  przybyła do portów 
greckioh w tym celu, ażeby wziąć ndział w uro- 
czystośoi z powodn jubileuszu 25-letnich rządów 
króla greekiego.

Niedawno temn zdjęła w Ramnik-Walcea w 
R u m u n i i  policja orła a n s t r j a c k i e g o  z 
klasztoru katolickiego, który stoi pod protektora­
tem anstrjaokim. Orzeł ten istniał przez 34 lat. 
Na reklamaoję gwardjana, kazał prefekt orła te­
go oddać.

Roboty ekoło wymierzonych przeciw Rosji 
f o r t y f i k a c y j  pod Fokszanami i Gałacem przy­
spiesza rząd rumuński daleko usilniej, niż obwa­
rowania Bukaresztu.

Z powodu odmownej odpowiedzi, jaką dał 
był jeszcze Bratiano r z ą d o w i  f r a n c u s k i e ­
m u  na zaproszenie wzięcia ndziałn w w y s t a w i e ,  
konsul francuski w Bukareszcie ogłosił ostenta­
cyjnie, że zastępstwo przemysłowców rumuńskich 
na wystawie objął z wiedzą i zgodą rządn fran­
cuskiego książę J e r z y  B i b e s k o .  Zarządzenie 
to konsula potwierdził francuski poseł Coutouly. 
Jerzy Bibesko należy do najzaciętszych wrogów 
obecnego porządku rzeczy w Rnmnnii, otwarcie 
agituje przeciw królowi i rości sobie prawo do 
tronn. Postąpienie to reprezentantów francuskich 
wywołało w sferach rządowych ebnrzenie, a dla 
kół antidynastyoznych posłużyło za nowy środek 
agitacyjny.

Z B e l g r a d u  d. 8. bm. donoszą: Wczoraj 
przypadały i m i e n i n y  k r ó l o w e j  N a t a l i i .  
Z obawy przed demonstracjami antymilanowskie- 
mi cała policja i wzmocniona załoga była skon- 
sygnowaną. Bandery wywieszane zrywała policja, 
przeszkadzając wszelkim objawom przychylnym 
królowej. Kilka osób aresztowano, ale rozruchów 
jeszcze nie było żadnych. Od kilkn też dni otrzy­
mywał rząd doniesienia z całego krajn, że w dzień 
imienin królowej należy się obawiać nietylko de- 
monstracyj, ale rewolacyjnych, resyjskiemi rubla­
mi przygotowanych eksperymentów. W południe 
zapełnił się kościół św. Natalii tłnmami ludu, 
który jednak zaehowywał się nadspodziewanie, spo? 
kojnie. Tożsamo i ulica była zupełnie spokojną. 
Na kilku domach wywieozono chorągwie, które 
policja natychmiast skonfiskowała bez oporn ze 
strony ludności. Aresztowano kilkn pijanych lu­
dzi, którzy wydawali okrzyki nieprzyjaźne dla kró­
la. Redakcja Odjeku była osaczona policją; loka­
lom publicznym, kawiarniom i gospodom poleeono 
zamknąć drzwi o godz. 9. wieczorem. Z prowin­
cji doniesiono dotychczas o kilkn aresztowaniach.

Zresztą denoszą źródła rosyjskie, że z Zemu- 
nia (we Węgrzech naprzeciw Belgradu) wysłane 
d. 7. bm. mnóstwo telegramów gratulacyjnych do 
królowej. Z Bukaresztu donoszą, że królowa ku­
puje dom w Bukareszcie, i że zamyśla jechać do Si- 
nai do królestwa romańskich w odwidziny, a na­
stępnie do Jass i do Rosji. Piroczanae ma przy­
być do Bukaresztu dla uregulowania stosunków 
majątkowych królowej Natalii.

Zgubne teorje.
K ra j  petersburski występuje od czasn do 

czasu z zapatrywaniami, które opiera na bardzo 
racjonalnych na pozór zasadach, a wypowiada je 
jakoby w interesie utrzymania narodowej siły w 
społeczeństwie polskiem. Jeżeli jednak zapatrywa­
nia te krytyczniej cokolwiek rozbierzemy, okazują 
się one z g n b n e m i  d l a  n a r o d o w o ś c i  p o l ­
s k i e j  t e o r j a m i .  Nie wchodzimy w to i nie 
chcemy wydawać sądn, czy K ra j świadomie, czy

nieświadomie szkodliwe te zarodki niemocy i ab­
dykacji między czytelnikami swymi rozsiewa — 
owszem, zdaje nam się, że konsekwencje, do któ­
rych dochodzi, są tylko logicznemi wynikami ko- 
smopolityczno-społecznych doktryn, na których 0- 
parł swój program — należy jednak skonstato­
wać, te  prasa polska, stojąca szczerze na straży 
interesów narodowych, nieraz jnż zgubne teorje 
K raju  usiłowała prostować, lecz nadaremnie, gdyż 
K ra j co chwila znown do nich powraca i trwa 
w nich niepoprawnie. Niechże więc sobie sam 
przypisze, jeśli go od czaBn do czasn spotka cierp­
kie skarcenie. >

** *
W Nr. 35 K raju  spotykamy korespondencję 

z Poznania z podpisem jakiegoś „Domarata", któ­
rej redakcja K raju  dała ty tn ł: „Jaką ma być ta ­
ktyka posłów polskich w Berlinie" i którą podno­
si w osobnym, od redakcji pochodzącym artyknle.

Autor korespondencji ntysknje na bezowo­
cność polityki parlamentarnej Polaków w Berli­
nie, narzeka na małoduszność prasy poznańskiej, 
która „dziełami kłamstwa i fałszn chce utrzymać 
ducha a la longue ua wyżynie* —  i tak dalej 
p isze:

„Doszliśmy w Berlinie do tego, że nam ju t  
wcale uie odpowiadają. Pozwolą się wygadać jak ­
by do p u B ty ch  ścian, a potem koniec. Jak ie  tu 
prowadzić jakąśkolwiek „obronę", kiedy nie ma 
sędziego, któryby skargi wysłuchał i wyrok wy­
dał ? Zdaje się, że system ten się utrwali i jeszcze 
bardziej wykształci. Cóż na to począć ? „Nigdy, 
przenigdy nie zejdziemy ze stanowiska opozycji", 
wołają nasi krzykacze i dzierżawcy rozumu poli­
tycznego, a krzycząc tak, bronią stanowiska, któ­
rego po prawdzie nikt nie zaczepiał dotąd. Nie 
ma z pewnością ani jednego myślącego Polaka, 
któryby, czy to opinii naszej wogtle, czy jakim ­
kolwiek organom pelitycznym, doradzał i zalecał 
opuszczenie stanowiska opozycyjnego wobec niem­
czyzny. To byłoby samobójstwem. Nie chodzi za­
tem wcale o zmianę zaBad, zaprzedani® się, zdra<- 
dę itp. piękne rzeczy, jeno poprostn o zmianę ta ­
ktyki, skoro dawna notorycznie okazuje się nie­
przydatną.

„Ale jak ją  zmienić? Poszukać przedowszy- 
stkiem, czy przeszłość uia daje nam wskazówek, 
a teraźniejszość sposobności stosownej. Otóż znaj 
daję, że jedno i drogie jes t na zawołanie. Za­
cznijmy od drogiego punktu.

„Ks. Bismark niby to bardzo dowcipnie od­
powiedział na adres polskiego Koła, nawołując 
reprezentantów naszych do wspólnej pracy w spra­
wach i w interesie państwa. Niekiedy i od prze­
ciwnika nnnezyć się dnżo można i nanczyć się 
trzeba, a tu jak  na zawołanie ironia losa nakazała 
traj większemu nie przyjaciele wi naszemu nauczyć 
nas po troszę, co i jak  mamy robić. Juioi oczy­
wiście akceptować nie mażemy jego rady i ży­
czenia, żebyśmy z całem oddaniem pracować za­
częli w interesie państwa, które nas gnębi i mar­
nuje, ale rozważyć należy, czyby nie należało re ­
prezentacji naszej o tyle podjąć rękawicę, żeby 
rzeczywiście Bię zajęła wszystkiemi sprawami 
państwa, ale w interesie naszym. Nie chcą nas 
słnehać jnż nawet, kiedy się odzywamy z ośmie­
szonymi jnż n nich Polenklagen, to my sobie 
powinniśmy wyrobić posłuchanie na innem pelu, 
na poln spraw państwa, które przedstawiają bez­
mierne pole do krytyki i „zaznaczania obecności".

„Czytelnik z innych dzielnic maże się zdziwi, 
dowiadając się tn pośrednio, ie  polscy posłowie 
w Berlinie nie zajmują się sprawami państwa! 
Czemże się więc tedy zajmują? Wiecznym, 
czczym protestem i t. zw. obroną interesów na­
rodowości, która niczego nie obroniła, a dużo za­
przepaściła. Tylko wyjątkowo ten lnb ów poseł 
polski pozwolił sobie, że tak powiemy, wycieezki 
na pole ogólno-państwowe, ekonomiczne itp., a 
jeżeli gdzie, to na tern poln wycieczek zaznaczyć 
można, jakiekolwiek korzyści naszej akcji parla­
mentarnej, osiągnięte przez takich mężów, jak 
NiegelewBki, Ig. Ły9kowski, Kantak. Niegolewski 
niczego nigdy nie osiągnął, ile razy protestował 
i naj walniejsze stawiał wnioski, ale skoro się 
zaprzęgi do ciężkiej pracy zbadania natury i dróg 
postępowania policji pruskiej, a więc rzeczy pań­
stwa, odniósł nietylko wiekopomną sławę, ais za-

— A także — dokończył — przez przywią­
zanie do jego córki. W miarę, jak poznawałem 
panią, nczncie, które miałem dla jej ojca, podnie- 
sło się przez to, jakieś ty we mnie wzbudzała... 
Tak — ciągnął dalej, wstając i chodząc żywo pc 
poku — połączyłem was w moich myślach, i do­
brze mi było z tern, że mogłem wam obojga być 
użytecznym... Pracując dla pani, doznawałem u- 
czucia odrodzonej starej przyjaźni, a godziny, 
które spędziłem tn na zajmowania się twemi in­
teresami, zaliczać będą do najpiękniejszych w ży­
ciu. Nie dziękuj mi pani, to ja jeBtem twoim 
dłużnikiem.

Chodził szybkim krokiem po pokojn, a te 
gorące słowa zdawały się mimowoli cisnąć mn 
na nBta. Młoda dziewczyna, silnie wzrnszona, ści­
gała wzrokiem jego kroki. Nigdy nie widziała go 
tak ożywionym. Zatrzymywał się chwilami to 
przed bibloteką, to przed kominkiem, z roztar­
gnieniem dotykał książki lnb fignrek bronzowych, 
rozpoczynał nanewo przechadzkę, machinalnie ze 
spnszczonemi oczami. Gdy umilkł, zapanowała w 
pokojn głęboka cisza, przerywana tylko miarowem 
uderzaniem zegara. Wspomnienie Marcelina zda­
wało się unosić ponad nimi. Przez chwilę drżące 
na powiekach Marjanety łzy, spływały po poli­
czkach i Filip zauważył je, podniósłszy głowę;

— Nie płacz, moje drogie dziecię — wysze­
ptał prawie ojcowskim tonem ; — czy może do­
tknąłem cię ozem niechcący, może zrobiłem ci 
przykrość ?

— Nie, nie, — odrzekła z przejęciem — 
troszcz się pan tern... Słowa pana wzruszyły mnie 
do głębi serca, a jeśli płaczę, to łzy nie bolesne, 
dobrze mi z niemi...

W tern dał się słyszeć na dworze hałas 
zmieszanych głosów i licznych kroków, coś jakby 
przechodząca procesja, M arjaneta otarła oczy i 
podeszła kn okna.

(G. d. u.)

m i ł o ś ć  j e s i e n n a .
Przeć

- A - n d r z e j a ,  T l i e t i r i e t .
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Doprowadziła go zaledwie widzialną dróżką, 

ciągnącą Bię wśród nrwisk. Po dwóch minntauh 
dotarli do szczeliny skały, zkąd woda cieniutkim 
strnmykiem kropla po kropli sączyła się do poro­
słego mchem zbiornika. O kilka kroków od źródła, 
zagłębienie ziemi utworzyło coś uakształt wybi­
tego wrzosem krzesła, na którem mogło się wy­
godnie zmieścić dwie osoby. Ztąd widać było, po 
przez bnki i zieleń oblane strumieniami światła 
jezioro i skały Semaozu. M arjaneta złamała chleb, 
podzieliła garść wiśni na dwie części i usiadłszy, 
prosiła Desgranges’a, by ją  naśladował.

Przechadzka dedała jej apetytn; ślicznemi 
białemi zębami jadła chleb i czarne wiśnie, któ­
rych Bok ciemny zabarwiał jej usta. Filip zaś, 
zaledwie dotknąć jedzenia. Siedzieli tuż przy so­
bie, oddzieleni tylko gałązką wrzosu. Nigdy je ­
szcze Filip uie znajdował się z Marjaaetą w ta- 
kiem położeniu, i nigdy tak swobodnie nie mógł 
się nią zachwycać. Piękność jej zdrowa i ponętna 
należała do tych, które znoszą zwycięsko najbar­
dziej drobiazgowe badanie. Matowa jej cera w 
cieniu bnków przybierała delikatność kwiatu. 
Ciemne źrenice świeciły blaskiem, czyniącym 
białka oczn prawie niobieskiemi; nsta uśmiechały 
się czarująco, a kąciki ich, podnosząc się, two­
rzyły rozkoszne dołeczki w ślicznie zarysowanych 
policzkach. Pragnienia pełne westchnień i żaln 
miotały Filipem, oszołomionym tym harmonijnym 
akordem wdzięku i młodości. Chwilami, zanadto 
upojony zapachem tego rozkwitającego kwiatu,

pragnął zapomnieć o swoim wieku, charakterze, 
roli moralnego opiekuna — uklęknąć przed Ma- 
rjanetą i okryć jej ręce pocałunkami. Nagle pan­
na Diosaz zaczynała mówić, a dźwięk jej spokoj­
nego głosu, niewinna czystość dziewiczego spoj­
rzenia zawstydzały jego żądze. Zapanowywał 
wówczas nad sobą i starał się odpowiadać młodej 
dziewczynie spokojnie i wesoło, tym samym to­
nem, w jakim ona do niego przemawiała. Przy­
mus który zadawał sobie, ażeby okazać się spo­
kojnym, sprawiał mn ból dotkliwy; ale Marjaneta 
zdawała się ani domyślać zmieszania towarzysza. 
Zjadłszy wszystkie wiśnie, podniosła się, Btrzepuę- 
ła okruszyny chleba zs sukni i zawołała.*

— Nie można dać tak dłngo czekać Petro- 
n e li .. Jeśli pan zechce, pójdziemy po nią.

Powstał w milczeniu. Gdy byli jnż niedale- 
ko drogi, wiodącej do przystani w Talloires, Filip 
pożegnał Marjanetę.

— Ale — zapytała — czy też pan dużo 
pracował w Toron?

Filip odpowiedział, iż gotów jest w każdej 
chwili zdać jej sprawę ze swych czynności.

— A więc przyjdź pan jutro do mnie, po­
mówimy o tern i zostaniesz pas na kolację... Do­
brze ?

W ahał się chwilę i szukał wymówki,
—  Przyjdź pan — nalegała — wBzak to 

potrzebne do powodzenia mego procesu, prawda 
Petronelo ?

— Naturalnie — potwierdziła sługa; — plo­
tkarze utrzymują teraz, ie  się pas pogniewał z 
panienką, a ta zwrotka jeszcze gorsza od tam tej.

—  Z pewnością, — dodała młoda dziewczy­
na — jeśli ciotki uwierzą, żeś mnie pan opuścił, 
będą bardziej wymagające, a trzeba koniecznie, 
byśmy pokazali ludziom, że pozostaliśmy dobrymi 
przyjaciółmi... Proszę przyrzeknij pan, żs przyj­
dziesz jutro.

Uścisnął jaj rękę na znak zgody i roze­
szli się.

IX.
Filip z niecierpliwością studenta oczekiwał 

chwili, w której znajdzie się w Vivior. Spotkanie 
w przeddzień pozostawiło w duszy jego nczncie 
nieświadomej radości, jakiego doznajemy po obu­
dzeniu się ze snn rozkosznego. Te promienne 
chwile, spędzone przy kaskadzie, ten podwieczo­
rek sam na sam, z chlebem i wiśniami, miały w 
sobie coś dziwnie sielankowego, co mn przypomi­
nało, dawne a poetyczne wrażenia, odniesione w 
pierwszej młodości, przy czytaniu Wertera, lub 
romantycznych epizodów z wiśniami z „Confes- 
sions". Porobił notatki, potrzebne mn dla obja­
śnienia Marjanety, i szybkim krokiem skierował 
się ku Vivier, dokąd też przybył wciągu godziny. 
Marjaneta wstawała od obiadn. Przyjęła go ze 
zwykłą naturalnością i zmusiła przedewszystkiem 
do wypicia z nią kawy.

— Kawa w Toron nic nie warta,— szczebio­
tała, — Petroneli za to jest wyśmienita, jeśli pan 
jeszcze pamięta. Zresztą sam pan porówna.

Podała mn ją  sama i wlała śmietankę świe­
żą, pachnącą majerankiem. Gdy wypił, wyjął no­
tatnik i chciał objaśnić Marjanetę o sprawach.

— Ni# — przerwała mn — nie tutaj. Pójdź­
my do zielonego pokojn, tam nikt nam nie prze­
szkodzi.

Skoro tylko zasiedli przy oknie, wychodzą- 
cem na drogę, usłaną winnicami, Filip przystąpił 
do interesów. Usiłował o ile można najjaśniej wy- 
tłómaczyć Marjanecie wagę, jaką posiadały rekla­
macje ciotek i środki, jakich użył dla odparcia 
tychże. Sierota w swej zwykłej pozie, opierając w 
rogu biurka głowę, na złożonych rękach, słuchała 
go nważnie.

— Oto jak stoją rzeczy, — mówił Desgran- 
ges, — od mego powrotu; odpowiedziałem na 
pozew ciotek pani wezwaniem ich do stawienia 
się w binrze p. Amoudraz, notarjnsza pani, celem 
zakomunikowania im aktów, wykazujących niesłu­
szność ich zarzutów. Zresztą i my z naszej stro ­

ny, pozwaliśmy je do trybnnału, gdzie odrzucono 
ich nieuzasadnioną pretensję i nakazano przepro­
wadzenie działów niepodzielonych posiadłości. Po 
żywych rozprawach sędziowie, na skutek mej 
obrony, uznali naszą wygranę, następnie konie­
czność działów i orzekli przeprowadzenie takowych 
drogą losowania. Stanowcze to i nader korzystne 
dla nas zwyoięztwo, gdyż było ważną rzeczą, aby 
wybrano do czuwania nad przeprowadzeniem dzia­
łów notarjnsza uczciwego i oddanego w zupełno­
ści interesom pani... Losowanie odbędzie się le­
galnie. Obecnie redaguje się projekt działów, po- 
czem pozostanie tylko uzyskać dla niego zatwier­
dzenie trybunałn. Proszę wybaczyć mi tę całą 
masę wyrażeń prawnych i nudnych szczegółów, ale 
pragaąłem przekonać panią, żeśmy czasu nietracili.

— Istotnie widzę, że pan bardzo dużo dla 
mnie pracowałeś. Skoro tedy podział będzie... 
Jakto pan powiedział? zatwierdzony, czy ciotki 
dadzą mi już-'pokój ?

— Tak, wówczas, nie pozostanie jnż nic 
więcej, tylko w drodze ciągnienia losów rozdzielić 
posiadłości; jestto formalność, którą przyspieszę 
jak można najbardziej. W tedy będziesz pani mo­
gła spokojnie użytkować ze swej spuścizhy, a mi­
sja moja będzie w większej części spełnioną.

Oczy Marjanety zaszły wilgotnym blask iem :
—  Jaki pan był dla mnie dobry panie Des- 

granges 1 — odezjała się, podając mn rękę. — 
Gdy pomyślę o wszystkich trudach, które dla 
mnie ponosiłeś, zastanawiam się, czem zasłużyłam 
na tyle poświęcenia; jestem  zawstydzona dobrocią 
pana i trudno mi wypowiedzieć, jak panu jestem 
wdzięczną.

— Nie jesteś mi pani winna żadnej wdzię­
czności — odrzekł F il ip ; — wszystko, cokolwiek 
czyniłem, to przez pamięć dla mojego drogiego 
przyjaciela, a także...

Urwał nagle ; M arjenet* zwróciła ku niemu 
wielkie pytające oczy, jakoby w oczekiwaniu na 
dokończenie zaczętego zdania.
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razem na czas niejakiś odparł cyniczne znęcanie 
•ię nad naszą bezbronnością. Podobne, choć mniej­
sze tryumfy odnosili Łytkowmi i Kantak w spra­
wach ekonomicznych. Tych mężów trzeba nam 
naśladować, a będą słuchali naszych wywodów 
i będą nas cenili i szanowali i będą się z nami 
liczyli.

„Tak jak dotąd było i jest, pozostać prawie 
nie moie, bo absurdnm przededrzwiami; w Berli­
nie nas słuchać nie chcą, w domu coraz głośniej 
mówią, że się to wszystko na nic nie zda. Cóż 
więc moie być za skntek dalszego postępowania 
po dotychczasowej drodze? Coraz większa demo­
ralizacja ogólna. Miejmyi litość przynajmniej nad 
wysłannikami naszymi, dla których to poselstwo 
staje się coraz bardziej madejowem łożem. Źebyi 
tylko ty le ! Ale co gorsza, pogrąieni w bierności 
i bezowocnej pracy, popadają albo w zobojętnienie, 
faryzejstwo albo w iycie płaskie i epiirurejskie. 
Cói począć w Berlinie, kiedy dłngo czekać trzeba 
na jakiekolwiek emocje pracy, je ie li ju i  nie na 
pracę sam ą? Więc z szynczku do szynczku, obiad­
ki, imieniny, whist, preferans i t. d. Potem się 
powie od czasu do czasn mówkę w „obronie za­
grożonych praw", która jeszcze większy ncisk 
sprowadza i — honor narodowy uratow any; a 
ostatecznie i do takiego iycia w Berlinie nawy­
knąć można.

„Takiemu położeniu rzeczy koniec położyć 
może tylko wyżej naszkicowana zmianą taktyki 
parlamentarnej. Zapewne, i ona nas nie zbawi, 
ale nas ozdrowi na roznmie, a reszta w ręku 
Boga*.

•  •
Gdyby Niegolewski, Łyskowski i Eantsk 

mogli w grobie słyszeć wywody korespondenta, 
zdziwiliby się niepomiernie, iż następstwo ich od­
pornego, wysoce oatrjotycznego stanowiska, upa­
truje on we „wspólnej pracy w sprawach i w inte­
resie państwa zgodnie z nawoływaniem ks. Bis- 
marka*. Cóż to znaczy ta wspólna praca? 1 ko­
góż to ks. Bismark nawołuje do tej pracy? Czy 
Polaków ? Wcale n ie ! On nawołuje tylko obywa­
teli państwa pruskiego w W. ks. Poznańskiem, 
a wzięcie się Polaków do rzeczonej pracy w jego 
duchn — tak, jak to doradza korespondent — mn- 
siałoby pociągnąć za sobą zatratę narodowości posłów 
w sejmie pruskim iw  parlamencie, wsiąknięcie Po­
laków w streanictwa niemieckie, przekształcenie 
się ich w konserwatystów, national - liberałów, 
freisinnigerów, a może i socjalistów niemieckich. 
Czy tak swój udział w sprawach politycznych pań- 
stwa pojmował Niegolewski? Czy jeśli wykrywał 
nadużycia Baerensprunga, to dlatego, aby się sta­
rać o polepszenie instytucji państwowej? Wcale 
n ie ! Wykrywał on te nadnżycia dlatego, że były 
one zamachem na Polaków. Stanowisko narodowo­
ściowe, — odporne, k t ó r e  n i e  w y k l u c z a ł a  
i n i e w y k l u c z a  w c a l e  z a p u s z c z a n i a  
s i ę  w o r g a n i c z n e  s p r a w y  k r a j u  i p a ń- 
s t w a  — tego zawsze trzymali się tacy posłowie 
jak Niegolewski, Łysko wski i Kantak. 1 jeśli dziś 
kto nadużywa tych pięknych nazwisk, ażeby dowo­
dzić pod patrjotycznemi osłonkami, i i  trzeba po­
rzucić „czczą opozycję*, —  »pusty frazes“, ten 
dopuszcza się co najmniej, ciężkiej lekkomyślno­
ści. Meie być, i i  w kole posłów polskich w Ber­
linie potrzeba więcej pracy, więcej żarliwości w 
traktowaniu szczegółów legislacyjnych, większych 
w ogóle talentów — lecz zmiana taktyki parla­
mentarnej w tym duchu, jak ją p. „Domarat*, 
deradza, byłaby i dla największych talentów tylko 
samobójstwem narodowem.

Do powyższej korespondencji dodaje redakcja 
K raju  komentarz, w którym obok pięknie styli­
zowanych zastrzeżeń, że „o sprawach poznańskieh 
pisać nie można bez drżenia serca, bez drżenia 
pióra w ręku* — czytamy między innemi :

„Nasi posłowie z jednostajnemi od lat tylu 
lamentami na gwałcenie praw boskich, przyrodzo­
nych i ludzkich są jakimś anachronizmem. Stano­
wisko i mowa w parlamencie ma lub winna mieć 
cel praktyczny, nie chodzi więc o idealne posłan­
nictwo, lecz o dopięcie tego celu, trzeba więc tra ­
fiać do przekonania Izby niemieckiej, a nie opinji 
dzienników i komitetów wyborczych w kraju. 
Wychodzimy z tych faktów i rozumujemy dalej 
zupełnie zdaje się ściśle; logika nasza oie da się 
podobno obalić ani osłabić. Jeżeli zaś to, co się 
dotychczas robiło jest złe, to należy zacząć postę­
pować inaczej. Na pytanie: jak miano w ie j?  nie 
można odpowiedzieć, machnąć ręką na parlamen­
ty niemieckie. Jeżeli sumienne i gorliwe usiłowa­
nia nie zrobiły nic, to naturalnie od bezczynności 
spodziewać się pożytku nie można. Byłoby nad­
zwyczajnie dzikism, zrzekać się celu dlatego, iż 
jeden środek doń nie doprowadził. Trzeba więc 
zająć w Izbach berlińskich stanowisko inne niż 
dotychczas.

„Praw wyłącznie skierowanych przeciwko 
Polakom, posłowie poznańscy nie przekreślą ani 
nie odwrócą, ale w sprawach drobniejszych, eko­
nomicznych, administracyjnych, sądowych, szkol­
nych itd. mogą, przyczyniając się do ochronienia 
państwa całego od wadliwości, i swemn kraikowi 
przynieść korzyść. To pociągnie za sobą dalsza 
pomyślne konsekwencje. Wpływ w parlamencie 
daje nietylko dzielne przemówienie, zdobywa go 
się pracami w komis ‘ ten, oddziaływaniem i sto- 
snnkami osobistemi. Narzekanie na brak ludzi 
wydaje się nam zawczesnem przesądzaniem spra­
wy. Posłowie zmuszeni byli przez opinie do jedno- 
stajności argumentów, a genjnszowi nawet trudno 
byłoby zrobić porywającą taką zwrotkę, która stała 
się banalną przez zupełne zużycie. W ytrwale i 
nieprzejednane podtrzymanie sztandaru idei było 
bardzo sympatyczne ze stanowiska nczucia ideal­
nego, a l e  w s z y s t k o  c o  m o g ł o  z r o b i ć  
z r o b i ł o ,  d z i ś  j e s t  b e z o w o c n y m  u p o ­
r e m ;  oaleiy wziąć się do pracy nad osiągnię­
ciem korzyści powszednich, poziomych może, ale 
bez których naród nmiera. A czas nagli, bardzo 
nagli. W wielkiem niebezpieczeństwie stanowczość 
jes t koniecznym waruukiem ratnnku. W obronie 
naszego twierdzenia powołać się możemy na Ga- 
l ie ję ; drogi przez nas wskazywanej myśmy nie 
wynajdywali, postępuje nią już dwadzieścia lat 
przeszło Galicja i nie utraciła ani iadnyeh Ideal­
nych praw, ani godności, a zyskała niejedno. Da- 

o słuszności poglądów, wytrwale przez K ra j 
szerzonych, przekonywują nas takież same, bar­
dziej tylko stanowcze oświadczenia wybitnych mę­
żów z Wielkopolski*.

OW* bardzo na pozór racjonalne wywody 
redakcji K raju  zbudowano w najgłówniejszej ich ; 
części, tj w porównywaniu z Galicją, na premisie ! 
całkiem fałszywej. W G a l i c j i  u z n a ł a  k o - '  
r o n a  ż y w i o ł  n a r o d o w y  p o l s k i ,  w po-  
■ ł a e h  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  w p a r -  
l a m e n c i e  w i d z i  P o l a k ó w  i c h c e  i c h  
m i e ć  P o l a k a m i  — w P r u s a c h  z a ś  i 
n o r o n a i  k a n c l e r z  n i e  u z n a j ą  ż y w i o ­

ł u  p o l s k i e g o ,  w y t ę ż a j ą  w s z y s t k i e  
s i ł y  u a  e k s t e r m i n a c j ę  i P o l a k ó w  i 
k a t o l i c y z m u ,  b o  c h c ą  m i e ć  j a k  n a j ­
p r ę d z e j  z P o z n a ń s k i e g o  — p o s ł ó w  
N i e m c ó w  i p r o t e s t a n t ó w .  Tn jest rady­
kalna różnica. Więc jeśli kto w takich warunkach 
deklamuje o możliwości zdobywania w drobnych 
sprawach administracyjnych, w obradach komisyj­
nych itp. jakichś korzyści dla narodu — ten jest 
w pożałowania godnym obłędzie, do którego do­
prowadziło go hołdowanie wypaczonym doktry­
nom kosmopolitycznym. Wszakże redaktorowie 
K raju  nie powinni mieć tak złej pamięci, ażeby 
sobie nie przypomnieli, jaki los spotykał poprawki 
Koła polskiego w Berlinie przy traktowaniu u4aw 
antipolskich. pomimo, że nietylko oni sami, lecz 
i tacy jak  Windhorst, Schorlemer-Alst itp. stawali 
po ich stronie. Kazać posłom polskim zaciekać 
się w tym, z g ó r y  j u ż  n d a r e m n i o n y m  
k e r n n k u ,  to znaczy odbierać im energ ę do 
niezbyt częstego zapewne i nadto płaczliwego 
lecz owszem męskiego a w szczegółach silnie mo­
tywowanego protestowania i wykazywania krzywd 
i bezprawi, które Prusy na narodzie polskim bez­
ustannie popełniają.

I wainiejszem dla nas jest dziś o d d z i a ł y w a ­
n i e  p o s ł ó w  p o l s k i c h  w B e r l i n i e  n a  
s a m o  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  n i ż  n a  
z a g ł u s z o n T c h  p r z e z  B i s m a r k a  N i e m ­
c ó w.  Czasy się może zmienią i Niemcy może 
także będą bardziej przystępni dla pojęć prawdzi­
wej cywilizacji i sprawiedliwości — dopóki to 
jednak nie nastąpi, o wiele ważniejszą dla Polski 
jest w Poznańskiem żarliwa praca wewnątrz przez 
rodzinę, dom, prywatną szkółkę i kościół, przez 
druk i żywe słowo nad utrzymaniem gorącej ży­
wotności narodowej.

Niechaj posłowie poznańscy starają się od­
bijać zręcznie, odważnie i poważnie wszystkie 
cięcia, wymierzone przeciw narodowości, lecz niech 
nie zapominają i cała warstwa wykształceńsza 
niech o tem pamięta, że ma w o b r ę b i a  u- 
s t a w  l e c z  p o z a  w r o g ą  m a c h i n ą  r z ą ­
d o w ą  p o d n o s i ć  o b r o n n o ś ć  i s a m o w i  e- 
d z ę  n a r o d o w ą  l u d n  p o l s k i e g o .  To jest 
na dziś głównem ich zadaniem — a kto go nie 
odczuwa, ten zatracił w ogóle czyste poczucie na­
rodowe w błędnem kole zgubnych teoryjek.

MM miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 10. września.

* H e n ry k  S ien k iew icz  wybrany został w miej­
sce śp. J. I. Kraszewskiego członkiem komitetu mię­
dzynarodowego towarzystwa artystów i literatów.

* O dznaczen ie . Starszy radoa budowniotwa w 
Czorniowoaoh Antoni Pawłowski otrzymał krzyż ko­
mandorski ordsru korony rumuńskiej.

* Z a rm ii .  Cssarz zezwolił kadetowi II klasy 
arcyks. Leopoldowi Ferdynandowi, nosić japoński order 
domowy „Chrysanthemum*, a F. M. P. Henrykowi br. 
Henrykowi Giesl ron Gieslingen, nadał w uznaniu 
znakomitej służby order żelaznej korony I klasy z od­
znaką wojenną III klasy (z uwolnieniom od taksy.)

Mianowany: rezerwowym praktykantem wetery- 
narskim Gnatewicz Piotr z 15 p. p. z przydzieleniem 
do 11 p. art.

Przeniesieni: kapitan-audytor II kl. Finkel Ka­
rol z 9 do 57 p. p .;

Oficjał-aptek&rz Antecki Wiktor z apteki szpitala 
nr. 15 w Krakowie, do apteki szpitalu nr. 2 we 
Wiedniu;

Ofiejał-aptekarz 3 kl. Krzykowski Stanisław, 
nadliczbowy w etacis marynarki w Pola do czynnego 
ztanu garn. szpitalu nr. 15 w Krakowie.

Urlopowany czasowo: Dobrzański Józef poru­
cznik w braDŻy mundurowej.

* D r. J u l ia n  O chorow icz, jak donosi Kur. 
W arst., wstępuje w związek małżeński. Narzeczoną 
naszego uczonego jest panna Marja Leszczyńska, córka 
obywatela z Galicji. Wiadomość tę końozy wspomnia­
ny dziennik Bastępującą uwagą: „Listy do przyszłej 
narzeczonej* Juliana Mohorta (których, nawiasem mó- 
wiąo, trzecia edycja tylko co wyszła z pod prasy) 
znalazły nareszcie adresantkę...

* S lu b  cy w iln y . P. prezydent Mochnacki, po­
łączył wczoraj w swej audjencjonalnąj sali dozgonnym 
węzłem małżeńskim p. Antoniego Eh. Majlingera, 
oficjała kolei Karola Ludwika, z panną E. Enis. Jako 
świadkowie fnngowali pp. : Klaus i Jankowski, cere- 
mnnje protokolarne załatwił p. radca Widman.

t  D r. J u l iu s z  Au, profesor wyższej szkoły rol­
niczej w Dublanaoh, zmarł tamże w piątek wieozór 
w 46. r. życia. Zmarły pozostawia po sobie żal ogól­
ny, znauy był bowiem jako zacny kierownik młodzie 
ży, ozłowiek pełen poświęcenia i dzielny w swym 
zakresie pracownik. Pracował mianowicie w zakresie 
ekonomii i adminietraoji.

Bp. Au powołany zoatał na swą posadę przez 
Wydz.jł krajowy z Zabikowa pod Poznaniem, gdzie 
był dyrektorem szkoły rolniczej.

Pogrzeb o a był się dziś o gedz. 4. po południu 
w Dublanach.

Cześć jego pamięci!
* Z m a rli. We Lwowie: Walerja z Bartynow- 

skich Proonerowa, żona oficjała pocztowego w 55. r. 
życia i Józefa Dolsch, żona asystenta akcyzowego, 
w 51. r. żyoia.

Salomea Stójkiewiezówna, uozennica VIII. kl. 
szkoły żeńskiej w Rzeszowie, zmarła tamże w 17. 
r. żyoia.

Karolina z Minigerodóu Fleohnerowa, wdowa 
po urzędniku dyrekcji budownictwa, zmarła w Stani­
sławowie przeżywszj lat 88.

Adam Grąbozewski zmarł onegdaj w Warsza­
wie, przeżywszy lat 71. Urolzony we wai Ruskołęki, 
w powieoie ostrołęckim, po Hkońozeniu nauk został 
urzędnikiem kolei warszawako-wiedeńskiej. Jednocze­
śnie praoował dla literatury zarówno naukowej, ak 
i beletrystycznej. Na riako jego widzimy w rzędzie 
współpracowników „Encyklopedji Orgelbranda wię- 
kszej*, „Encyklopedji ogólnej wiedzy ludzkiej*, wy­
dawanej staraniem redakcji Tygodnika ilustrowa­
nego i „Słownika języka polskiego*, wydawanego 
w Wilnie w r. 1861, do którego dostarosył wyrazów 
do rolniotwa polskiego się odnoszących. Tłómaczył 
„Historję konsulatu Cesarstwa* Thiersa, „Kwestję 
mieszkań* Littrćgo i powieść Tiecka „Vittoria Acco- 
rombara*. Pozostawił też w rękopiśmie „Historję ma­
larstwa*, którą ofiarował towarzystwu sztuk pięknych. 
Pisywał wreszcje do Kurierów  Warszawskiego i 
Codziennego.

Jan Napoleon Koszutski, deżywszy lat 78, zmarł 
w Dtuai. Rsdzina zmarłego p schodziła z Poznańskie­
go, on sam zaś urodził się w Inowrocławiu i od 36 
lat przebywał w Bslgii. Był on tam długoletnim pro­
fesorem liceum. Znanym jest w literaturze specjalnej 
z kilku prao. Pogrzeb (z kościoća św. Jakóba), na 
który zgromadziły się tłumy, świadczy najlepiej o 
sympatii, z jakiej korzystał.

Dnia 7. b. m. zmarł w Wiedniu znany malarz 
Gustaw Gaul.

Minister spraw wewnętrznych, Lombardonis, jak 
telegrafują z Aten, zmarł tamie.

* M uzyka „H arm on ii*  grała dziś o g. 11. 
przed południem przed gmachem sejmowym, a o 5. 
po południu w ogrodzie miejskim.

* Z b ro d n ia  w K uk izow ie . Przeciw uohwale 
Izby radnej tut. sądu kan>*ge, wdrażającej śledztwo 
i więzienie śledcze, wnieśli pp. Strzeleccy SDrzeci- 
wienie do sądu wyłszsgs. Na piątkowej sesji sąd 
apelaeyjny potwierdził w zupełności uchwałę pier­
wszej instauoji.

Stan zdrowia ks. Tchorzniokiego zuowu się po- 
lopszył. Pozostaje on w kuracji lekarza sądowego 
dr Gostyńskiego, który eodziennie dojeżdża do Ku- 
kizowa i zwraca baczną uwagę, ażeby ohory miał 
wszelką pielęgnację. Na przewiezienie de Lwowa ks. 
T. żadną miarą sgodziś się nie choe. Przed kilku 
dniami zrobił on ustny dodatkowy testament, a to 
odnośnie de dóbr swoich „Pranowioe*.

W sobotę udał się „nowu sędzia ślsdczy dr. 
Kownacki wraz i  praktykantem sądswym p. Paparą 
d# Kukizowa cslsm ukończenia śledztwa. P. Kowna- 
oki zabawi tam około 10 dni. Sąd krajowy oywilny 
ma ustanowić dla ks. Jan i Tohsrzniskiego kuratora 
a to ż tego powodu, iż tenże nie może mieć e sobie 
z powodu słabości należytsgś starania. Kuratorem 
ks. T. zostanie prawdopodobnie mianowany p. Kazi­
mierz Tohórznicki, własoiciel dóbr. U łoża ka. T. 
czuwaó będą i  zakonnice.

* Z Izby  sądowej,* Rozprawa główna przeoiw 
p. L. Ganparemu, sekre ąrzowi rządu krajowego buko­
wińskiego, rozpoczęła się d.' 6. bm. przód czernio- 
wiseką ławą przysięgłych. P. Gaspary oskarżony jest 
o sprzeniewierzsni# kwoty 8.846 zł. z czasów swego 
urzędowania, jako komisarz powiato wy w Storoiyńcu 
w latach od 1884 do 1886 pochodzącej z zwrotu 
subwencji państwowej, danej na podniesitnie ohswu 
bydła.

* W yścig i p u łk o w e  (ułańskie) odbyły się w 
solotę w Krzywem pod Kozową. Prześliczna pogoda, 
niezbyt wielki upał, sprzyjały znakomicie gonitwie ; 
to też zjazd okolicznego obywatelstwa był bardzo li- 
ozny. Wśród licznego grona pięknych twarzyczek wy­
różniała się tak niezwykłą urodą, jak i gustowną a 
oryginalną toaletą pani W... Biegów było 5, a mię­
dzy tsmi 2 podoficerskie. Nagroda cesarska (50 du­
katów w złociel przypadła porucznikowi ułanów Ro­
merowi, nagrodę honorową wziął Ernest bar Sohenk, 
zaś w biegu o nagrodę dam (przybory du paltnia 
z srebra tulskiego) zwyciężył porucznik uł. Langner. 
Wyścigi rozpoczęły się e godzinie 3. popołudniu, a
0 godzinie 6. wieozorem odbył nię w Kezowit obiad, 
dany przez korpus oficerski na cześć komenderującego 
ks. Wurtemberskiego. Wielki bal, którym zakończono 
gonitwy, odbył się wczoraj w Brzsżanaoh, w kasynie 
ofictrskiem.

* O n a jś c iu  g ran icy  przez „ordaków moskiew­
skich donoszą znowu z Leżajska. Żołnierz, stojący na 
posterunkn, zobaczywszy cztarech przemytników wódki, 
zaalarmował załogę, złożoną z 12 ludzi, którzy wy­
biegłszy, przekrtczyli granicę galicyjską i — goniąc 
uciekająoych — strzelali estremi labojami.

* Z am ach  n a  p o c iąg  k o le jo w y . W pobliżu 
stacji Kalinowszczyzna, pow. czortkowskiego, miano­
wicie koło budki strażniczej nr. 29, znaleziono i. 28. 
sierpnia położony zbrodniozą ręką na torze kamień, 
wagi około 10 kg. Kamień ten dość wcześnie uprzą 
tnięto przed pociągiem, a za sprawcą tego nieonego 
zamachu zarządzono energiczne poszukiwania.

* Ś m lć f ' p o d  k o ła m 1 p o c iąg u . Maszynista 
kolejowy Zach rzucił si^ wczoraj rano na przestrzeni 
pomiędzy Lwowem a ■ Gi ódteiem pod koła pocią­
gu zdążającego do Kr: kowa i znalazł śmitró ua 
miejscu.

* P ie s  w śc ie k ły  zaniepokoił przedwczoraj Ha­
licz i sąsiednie folwarki, gdzie kilku ludzi napadł, a 
dziecko oficjalisty kolejowego ciężko w twarz zranił. 
Przybiegł on wjdocznie zdaleką, gdyż v okolicy był 
nieznany! Poehódżi z rasy wyżłów angielskich, koloru 
kawowego. Urzędnik kolei powalił go celnym strzałem 
na dworcu. Oczekują tam komisji sanitarnej, któ- 
raby istnienie wścieklizny u zabitego zwierzęcia 
stwierdziła.

* P o ż a r  wybuchł d. 6. bm. w Gródku. Szybki 
ratnnek nie dozwolił mu się rozszerzyć. Spłonęły da­
chy na trzech dom&oh.

* P o ż a r  nawiedził; w sobotę po połndniu wieś 
Posnchów pod Brzeżanrm’ Ogień szerzył się z nie­
słychaną gwałtownością i zniszozył do szczętu kilka­
dziesiąt chałup i zapasy zboża biednych włośoian.

* W ypadk i. Niewyśledzeni złodzieje kerzystająo 
ze świąt żydowskich włamali się w nocy z piątku na 
sobotę do magazynu Karola Buchstaba przy ul. Kamiń- 
skiego 1. 1, a zabrawszy ztamtąd kilkadziesiąt wor­
ków, ulotnili się niepost zeżenie.

Posłaniec, Mikołaj Rydz, padł ofiarą zuchwałe­
go oszustwa. Powierzono mu w sklepie na ulicy Ka­
rola Ludwika sporą paczkę do odniesienia na ulicę 
Żółkiewską 1. 47. Zaledwie posłaniec wyszedł ze skle­
pu jakiś jegomość przyzwoicie odziany, podchodzi do 
niego, wyskoozywszy z doróżki, mówiąc : Poznaję mo­
je sprawunki, jestem P. kazano w&m odnieść na Żół­
kiewską ptd 1. 47... ja tam zabiorę, tylko zanieśeie 
do dorożki.

Łatwowierny posłaniec otrzymawszy zapłatę za 
kurs, kontent był, że nie potrzebuje się fatygować i 
paczkę oddał. W parę gadzin podejście się wykryło, 
którego dopuśoił się jakiś wytrawny oszust, obecny 
w sklepie w czasie odprawiania posłańca z jiakietem. 
W paczce mieściły się materje i wyroby galanteryjne 
na sumę 73 zł wa.

Na placu Krakowskim okradziono Z. Lewicką 
z portmonu^i, w którefmieśeił się banknot 10 guldeno­
wy, jedyny fundusz' ni-opłacenie czesnego i nabycie 
książek dla syna. Rozr°cz Lewickiej, po spostrzeżeniu 
straty była tak wielką iż biedna mobieta zemdlała. 
Kilkanaście osób, znajdująoycb się przy tym wyDadku, 
a poinformowasyoh o stracie L., zarządziła składkę
1 w kilka minut została zebraną kwota, odpowiadają­
ca skradzionej sumie.

Właściel skiepu korzennego p. Jan Ważny (nl. 
Czarneckiego 1. 2) zauważył, że od dłuższego ozasu 
giną mu codziennie z kasy kwoty pieniężne 5— 10 
zł. Podejrzenie padło na subjekta Antoniego T., a to 
z tego powodu, iż tenże, pobierając wynagrodzenie 
miesięozne w kwocie tylko 10 »ł., w ostatnich cza 
sach kupił dużo rozmaitych kosztowności, a nadto zaczął 
żyó zanadto wesoło. P. Ważny udał się więc z donie­
sieniem do policji, a ta zarządziła natychmiast w mie­
szkaniu T ścisłą rewizję, uwieńozoną pomyślnym 
skutkiem. Znaleziono między innemi rzeczami także 
znaczną ilość marek pecztewyoh, poohodzących z kra­
dzieży, dokonanej na szkodę swojego prynoypała, któ­
ry dzierżawi także trafiaę. T. przyznał się do kra­
dzieży, twierdził jednak, że co aajwięoej zebrał z ka­
sy 100 zł., gdy tymczasem p. Ważny oblicza szkodę 
na 2000 zł. T. który miał prawdopodobnie spólnika, 
uwięziono.

Nocy wczorajszej pan Emil Hinzl, powraca­
jąc ed znajomych, mieszkających na Bogdanówce, 
został napadnięty przez dwóch drabów, którzy usiło­
wali go ograbić. P. H, stawił zacięty opór i lubo od­
niósł ciężki szwank w prawem ramieniu, zdołał gra­
bieży uniknąć

W nocy z piątku na sobotę około godziny 11 
żołnierz policyjny, stojący na posterunku, usłyszał 
krzyk, wydobywający się z mieszkania parterowego

pod 1. 8 przy ulicy Łyczakowskiej, a zbliżywszy się 
do okna zobaczył lokatora J. U , bijącego pięściami 
swoją żonę w łóżku leżącą, a którą następnie obwi­
nąwszy kołdrą, kopał po bokach. Zdziczały ten czło­
wiek odstąpił ed swej ofi.ry dopiero wtedy, gdy zwo­
łani lokatorowie zagrozili wywaleniem drzwi. Podo­
bnego brutalstwa dopuścił się J. U., który należy de 
ludzi „ze stanowskiem , także przed trzema miesiąca­
mi, wskutek ozego wtedy żona jego w ciężką pepadła 
słabość.

Słup telegrafiozny runął w sobotę po1 ołudniu ua 
Zamarstynowie i przerwał całą sieć drutów telefoni­
cznych biegnąoyoh w tym kierunku.

Wczorajszej nocy niewyśledzony sprawoa podko­
pał się do pomieszkania Tekli Derewienko w Hołosku 
wielkim, a oderwawszy kłódkę od skrzyni, zabrał ko­
rale (16 sznurków) wartośoi 100 zł.

W natłoku w czasie pogrzebu, skradziono wozo- 
raj pani Loewensteinowej portmonetkę zawierającą dwa 
pierścionki z brylantem i rubinem, oraz kwotę dwóch 
guldenów.

Przy ul. Sobieskiego znalazł wozoraj p. Szwe- 
ohłuwioz, zamieszkały przy tejże ul. pod 1. 32 błąka­
jącego się bez opieki 2 letniego chłopozyka, ubranego 
w granatową sukienkę, którego też u niego rodzice 
odebrać mogą.

Wczoraj rano schwytano w kośoiele katedral­
nym złodzieja kiagzenkowego w chwili gdy tenże wy­
ciągnął z kieszeni pani P. pugilares. Złedziej sprowa­
dzony na policję podał, iż się nazywa Ko* tymczasem 
w aresztach polioyjnjch skonstatowano, iż jest to fał­
szywe nazwisko, a amator cudzsj własnośoi znany jest 
dobrze jako Józef Hryniak.

Sprytny oszust przedstawiający się jako „biedny 
student* chodzi po domaoh i wyłudza od łatwowier­
nych osób datki pieniężne. Zydek ów jsst wzro­
stu niskiego, m tit liczyć lat 18, ubrany jest w spo­
dnie drelichowe. Oszust ten, którego poszukuje poli­
cja napada na ulicy studentów, których błaga o 
wsparcie.

Przez okno dwa razy dostał się do pomie­
szkania Franciszka Schmidta przy ulicy Głowiń­
skiego liczba 2 mtznany złodziej, a rozbiwszy sza­
fy, zabrał pieniądze tamże się znajdujące. Obie kra­
dzieże popełnione w samo południe między godziną 
11 a 12.

* S tan  p o w ie trz a . OWrwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W piątek błyskało się na stronie SW, od so­
boty w Dołudnie przez całą d<4ę było biebo pochmur­
ne, zresztą ostatnie trzy doby były przy wietrze z S 
strony pogodne.

Średnia temperatura doby pierwszej była 19.7® 
C , drugiej 20.5° C., ostatniej 19.5* O., najwyższą 
temperaturę m eliśmy w piątek 26 3° C najniższą 
dziś w nooy 13.8° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 771 mm

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
we Włoszech i wynosiła 755 — 760 mm., zwy- 
żkaw Finlandji i wynosiła 775 — 770 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południc dnia 10. września

Wiatr silniejszy o zmiennym kierunku z połu­
dniowej (S) strony, średnia temperatura doby około 
20° C., niebo ozyste, powietrze suche, pogodnie.

* J u t r o ,  d. 11. września: św. P r ę t a  i J a o k a  
— iw. A l e k s a n d r a .

— Z K o ło m y i. W sobotę d. 8 bm. odbyło się 
tu zgromadzenie wyborców większej posiadłości pod 
Dfzewodniotwem mSFSZSłKR p Jasieńskiego. Posłowie 
Kapri i hr. A. Golejewski złożyli sprawozdanie z czyn­
ności poselskich, które przyjęto do wiadomości.

Następnie przystąpiono do s p r a w y  p r o p i -  
n a c y j n e j  i uchwalono następującą rezolucję:

„Zgromadzenie, wyrażająo swym posłom uznanie, 
za wypełnianie dotychczasowe przyjętych na siebie 
obowiązków, oświadcza, że ustawa z 30 grudnia 
1875 utwierdziła i zabezpieozyła w sposób niewzru­
szony dla właścioieli prawa propinacji tytuł pra­
wny, istniejący od niepamiętnych czasów. Uprawnie­
ni pod tym tylko warunkiem zrzec się go mogą, je­
żeli przyznane im będzie pełne wynagrodzenie, uwzglę­
dniające w zupełności prawa i dochody zawarowane 
powyższą ustawą, mającą służyć za podstawę przy 
ewentualnem sfinalizowaniu prawa propinacji. Gdyby 
w ten sposób sprawa się pokierować nie dała, żąda 
zgromadzenie utrzymania w całej pełni ustawy z r. 
1875. Zgromadzenie wreszcie upraszn jednocześnie 
swych posłów, ażeby zwołali wyborców na naradę 
jeszcze w czasie sesji sejmowej bezpośrednio po wnie­
sieniu projektu rządowego*.

—  Z S anoka. (Kor. Gaz. Nar.) Odbył się tu 
d. 5. bm. pogrzeb obywatela miasta Józefa Kozłow­
skiego, emerytowanego komisarza straży skarbowej, 
zmarłego w 68 roku życia, przy udziale nie wielkiej 
wprawdzie, ale zacnej gromadki przyjaciół zmarłego, 
którzy znali i cenili w nim obywatela prawego, 
umiejącego — oo się niestety nie zawsze zdarza — 
pogodzić obowiązki służbowe z obowiązkami obywa­
tela kraju. Że śp. Kozłowski umiał tę trudność po­
godzić, na to dał w swej 47-letniej służbie niejedno­
krotny dowód i dość wspomnieć, że gdy był w r. 
1863 t. zw. komisarzem bezpieczeństwa w okręgu 
bredzkim, zasłużył sobie od niejednego uczestnika 
powstania narodowego aa szozerą łzę wdzięczności, 
Win e tem obywatelstwo, mienzeząe ge przy okazji 
chętnie w swem gronie, nietylko jako szlachoioa, ale 
jako zaonego nyna ojczyzny, a nadto poiiadał zmarły 
znaczne jak na swój stan wykształcenie, które wy­
niósł z<* szkół gimnazjalnych w Stanisławowie i Bu- 
czaczu, a które w swem życiu dalej wydoskonalał 
Między niosąoym’ współczucie dla wdowy i rodziny 
zmarłego, zajęła pierwsze miejsce hr. St. Potocka 
z Rymanowa, której to zacnej pani śp. Kozłowski 
z czasu swej służby był snanym. Żyje w kraju wielu 
młodszych kolegów, którzy go z ozeią wspominają. 
Cześć jego popiołom!

— Z n an y  f a b ry k a n t  a rm a t Krupp ofiarował 
50.000 marek na niemieoką wyprawę do Afryki dla 
oswobodzenia Emina baszy.

— E k sp lo z ja . Z Graeu donoszą ptd d. 8. wrze­
śnia : W tutejszej fabryce prschu wyleciała w powie­
trze mięszalnia, ale nikt życia nie straoił.

— K a ta s tro fa ,  jaka misła miejsc# ptdczas uro­
czystości jubileuszowyoh w Monachium, znajdsia epi­
log przed sądem. Cały szereg poszkodowanych osób 
wniósł skargę s wynagrodzenia prsesiw pana Hagen- 
beekowi, jako właścicielowi słoni. Hagenbeok odma­
wia wszelkim żądaniom w tym kierunku.

* D y re k to r  p o cz t p . A n to n i S ch iffn e r
wyjechał na dni kilka do Wiednia.

* P rz e n ie s ie n ie .  Ministerstwo handlu przenio­
sło starszego zarządcę pocztowego, Aleksandra Lo­
renza, z Brodów de Przemyśla.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u. Z pomiędzy prac nadesłanych na 

ostatni kenkurs im. Wojoiecha Bogusławskiej- naj­
więcej zajęoia budził „Minowski*. Po| otwarciu ko­
perty auttrem okazał się pan Aleksander Mańkowski,

którego drugą pracę p. t. „Dziwak" ujrzymy dziś 
w teatrze.

Oba te dzieła sceniczne odskakują od zwyozaj- 
nego szablonu — są nowe — oryginalne i godne 
głębokiego zastanowienia.

Zalety te skłtniły nas do podania krótkiej 
wzmianki o dzisiejszej premierze.

Dzieło to szoztro złotego talentu, niepospolitego, 
nawskróś oryginalnego umysłu. Braki w robocie see- 
nioznej, niestosunkowo silny naoisk, na sharaktery 
i postaci# w porównaniu z tokiem akcji i sceniezemi 
efektami nie zdołają osłabić tego wrażenia.

Bohaterem „Dziwaka* jest postać zrodzona 
z idealnych, patrjotyczno-obywatelskich pojęć i ma­
rzeń autora, który ją wyposaża w tendencja szlachetne, 
praktyczne myśliiczyny nie rozpowszechnione niestety 
w naszem społeczeństwie, lecz których rozpowszech­
nienia autor pragnie gorąoe.

Obok fikcyjnej, idealnej, lecz idealnie prawie 
doskonałej postaoi „Dziwaka*, oóż to za prawdziwy, 
przepyszny, oryginalny, a znakomioie skreślony typ 
szlachcica, ten Doboszewioz.

Zajęty budową pałaóu podług własnego planu, 
z własnego materjału i „własnymi ludźmi* — zapo­
mina, że zadłużony majątek lada chwila pójść może 
ua lioytaeję, że eśmioro dzieoi i dziewiąte na „iw. 
Piotra i Pawła* —  zaniedbane, puszczene samopas, 
jutro zostaną bez chleba i dachu — że on sam w ob­
dartym i brudnym szlafroku —  pałae budująo — 
siedzi na brudnym bfcrłogu.

„Dziwak* pragnie go ratować, a do dziesięoiu 
lat przyrzeka oozyścić Sopiłkę. Doboszewioz przezwy­
cięża dumę — godzi się zostać ekonomem — zabiera 
się do pracy, alt w pięć Ini przychodzi prosić o ur­
lop, bo się... zakatarsył i dość już złożył dowtdów, 
że pracować pragnie.

W całej sztuce jęiyk jędrny — lapidarny Kwe 
stje i pytai a rozstrzygają się jednem słowem — fra­
zesów mało, leoz o tyle więcej myśli szlachetnych 
dążeń i aspiracji.

„Robtcit* soeniozutj to i owo sarzuoić by ma- 
żna — rzecz te jednak, pomimo wszystkiego, wielkiej 
jak rzekliśmy wartośoi — zreszt, zobaczymy to i 
ocenimy wieozerem. ( ą ł . )

— R e p e r t o a r  t e a t a l n y .  Jutro we wtorek 
„Błazen królewski* operetka w 3 aktaoh Mullera. 
Trzeci występ p. Gustawa Jerzyny tenora teatrów 
warszawskich. — We środę po raz drugi „Dziwu* 
komedja w 5 aktach Aleks. Mańkowskiego. W przy­
szłym tygodniu przedstawioną będzie druga premiera 
w bieżąoym sezonie a mianowioie „Myszka* znakomi­
ta komedja Paillerona. Potem przedstawioi ą będzie 
komedja Bissona „Niespodzianki rozwodowe*. Obie 
sztuki mają bardze wie'kie powodzenie w Paryża.

Dyrekcja teatru hr. Skarbka donosi, że kancela­
ria teatru przeniesioną została pod nr. 35 na 2 pię­
trze (głównt schody na lswo.)

Dział ekonomiczny.
K aftociąg n a  K aukazie.

Czytamy w K raju :
Urządzenie naftociągu pomiędzy morzami 

Katpijskiem & Czarnem w celu nmożliwienia do­
starczania nafty ze stadni wprost do fabryk, j a ­
kie zostaną pobudowane ua brzegu morza Czarne­
go, je s t kwestją niezmiernej wagi dla przemysłu 
nafcianego ua Kaukazie.

W zrastająca znako mufie produkcja surowca 
w Baku wynosi obecnie około 150 milionów pa­
dów rocznie. Z tego wyrabia się blizko 45 mil. 
pndów czystej nafty, resztę zaś, zwaną ogólnie 
naftowemi odpadkami w pierwszych l&t&ch palo­
no na miejsca bez wszelkiego pożytkn, później 
zaś zaczęto zużywać ua opał, którym dzisiaj już 
wyłącznie prawie posługują się parowce na Woł­
dze, oraz k le je : carycyńska, saratowska, zakau- 
kazka, zakaspijska.

Odpadki te sprzedawane gą dotychczas w Ba- 
kn nader tanio (1 kop. za pud). Snrowiec b&kiń- 
ski oo do swego chemicznego skł&dn różni się 
znacznie od pensylwańskiego, gdy bowiem t*u 
ostatni zawiera w sobie 70—80 prc. lekkich olej- 
^ów, z łatwością dających się przedystylować na 
naftę, z snrowca babińskiego otrzymuje się tako­
wej zaledwo 80 prc. Nie należy jednak z tego 
wnosić, jakoby rosyjski materj&l gorszym był oa 
amerykańskiego; przeciwnie, w odpadkach zaw ie­
rają się ciężkie olejki, zdatne do najrozmaitszego 
nżytkn i posiadające nierównie wyższą wartość 
nit lekkie oleje, czyli właściwa nafta (petroleum). 
Przeszkodę ku całkowitemu spożytkowaniu cięż­
szych składowych stanow ją: większa trudność
przerobu, oraz brak udoekoualeń technicznych; 
przemysł nnflowy powstał niedawno i r Rosji 
zaczęto posługiwać się temi samomi sposobami 
wyrobu, jakie się praktykują w Amerycn półno­
cnej ; dopiero zbadanie chemicznego składu snro­
wca bakińskiegs umożliwiło rozpoczęcie prac nad 
obmyśleniem innych sposobów, btrdziej odpowie­
dnich do jego natury. Otóż obecnie nie ma jnż 
wątpliwości, że z odpadków dadzą się z pożytkiem 
wyrabiać przeróżne farby, a nawet czysta nafta.

Jednocześnie zaczęły dochodzić wiadomości
0 wyczerpaniu się źródeł am erykańskich, dowóz 
nafty ze Stauów Zjeduoszonych począł się zm re j- 
szać , popyt zaś na rosyjski towar w zachodniej 
Europie odpowiednio wzrastać. Okoliczności po­
wyższe nadały źródłom b*kińskim nader ważne 
znaczenie Jeżeli bowiem studnie pensylwańskie 
dostarczyły Stanom Zjednoczonym środków do 
całkowitego umorzenia olbrzymiego długu, zacią­
gniętego na btatobójczą wojnę, jeżeli skarb pobie­
ra! w Ameryce aż po dwa ruble od puda akcyzy
1 opodatkował całą Enropę na swoją kerzyść, dla­
czegóż Rosja nie miałaby zużytkować bogactw 
naftowych na a oją korzyść w podobny spesób ? 
W roku zeszłym już zapadła uchwala ministrów, 
nznająca w zasadzie wprowadzenie akcyzy od na­
fty jednocześnie z wysokiem ocleniem , jeżeli nie 
zupełnym zakazem wywozu surewca. Decyzji tej 
przyklaskiwała opinia "ubliczna, w gronie zaś fa­
brykantów nafty rozkwitły różowe nadzieje.

Jednocześnie agitowała się kwestja nrządze- 
nia naftociągu naiędzy dwoma morzami i znalazło 
gię kilku przedsiębiorców, którzy podejmowali się 
budowy własnym kosztem, bez gw* rancji rządo­
wej, lecz naturalnie żądali koncesji na dłuższy 
przeciąg czasu. Z liczby konknrentów oddano 
pierwszeństwo niejakiemu pann Ilimowowi, po za 
którym, jak wszystkim wiademo, stoi firma Rot- 
szylda. Warunki przez niego podane są następu­
jące : przedsiębiorca na gwarancję założenia w o- 
kreślonym terminie towarzystwa skcyjnego skła­
da 1 milion rubli jako wadjum, kapitał zaś po- 
trzebnj dla budowy, obliczany w przybliżeniu na 
30 milionów rubli, zbiera w ł /» częściach za po- 
uaocą akcyj a w */» za pomoeą obligacyj; kence- 
sja daje się na lat 60, po których upływie nafto- 
ciąg przechodzi na własność skaron, chociaż i 
wcześniej rząiowi posługiwać będzie prawo wykn- 
po; cena za przelew 1 puda z Bako do Batnmn 
nie powinna przewyższać 10 kopiejek; zabezpie­
czoną będzie równość praw wszystkich osób ko­
rzystających z naftociągu, po opływie zaś lat dzie-
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®iącin rząd będzie mógł dozwolić urządzenie i in­
nych jeszcze oaftociągów konkurujących.

Warunki te nie napotkały oporu; innego je­
dnak losu doznał artykuł, według którego rząd 
zastrzega sobie prawo nałożenia cła na surowiec 
i wyroby połowiczne, lub też nawet prawo całko­
witego zakazu wywozu takowych za granicę. W ię­
ksi przemysłowcy naftowi okazali mocne niezado 
wolenie z tego orzeczenia, obawiając się niezali 
czenia odpadków naftowych do kategorji wyrobów 
połowicznych, korzystających z opieki. Komitet 
ministrów, kn zaspokojeniu tych obaw, zgodził się 
dodać do artykułu 19 dopisek, wyjaśniający, że 
pod wyrobami polowicznemi roznmieć należy 
wszelkie materjały, jakie za granicą »ą obecnie, 
lnb w przyszłości będą przerabiane na dalsze wy­
roby, konkurujące z krajowemi. Na całkowite zaś 
zrównanie odpadków z półfabrykatami komitet nie 
zgadza się w mniemanin, iż odpadki przy taniej 
dostawia do morza a wolnym wywozie za granicę, 
nietylko znajdą edbyt zyskowny na opał w Małej 
Azji, lecz jeszcze wyrugują węgiel angielski z 
morza Czarnego a nawet i Śródziemnego.

Byleby jednak rzeczą możliwą połączyć oba 
cele przez fakultatywne zastrzeżenie ze strony 
rządn prawa zakazania wywozu odpadków; nie 
obowiązywałoby to jeszcze koniecznie do uchwa­
lenia podobnego kroku, lecz zarazem dałeby mo­
żność nciec się do takowego, gdyby tego wymaga­
ły potrzeby krajowego przemysłu.

Podobno Rotszyld mocno sprzeciwia się ka­
tegorycznej redakcji i przypuszczają nawet, iż 
w razie przyjęcia takowej, zrzekłby się dalszych 
starań o koncesję; jednakowo byłoby to wskazów­
ką, iż obecnie starania mają na celn nie sam tyl­
ko zarobek na przelewaniu nafty, lecz i spekula­
cję szkodliwą, dla akarbu rosyjskiego, w celn wy­
rabiania za granicą nafty z odpadków rosyjskich.

Prawdopodobnie sprawa ta zostanie wkrótce 
rozstrzygniętą. Za lat parę nafta bakińska zdobę­
dzie szeroki odbyt za granioę.

Sejm galicyjski.
Na posiedzenie 28. zebrali się dziś przedpo­

łudniem po nabożeństwie w Katedrze i Wołoskiej 
cerkwi posłowie w sali sejmowej. Prócz marszałka 
Tarnowskiego, tudzież członków Wydziału krajo­
wego Pietrnskiego i Hoszarda nie zanważaliśmy 
nikogo w uroczystym stroju narodowym. Galerja 
zapełniona publicznością.

O godz. w pól do 1 w poładnie, m arszałek  
zagaił posiedzenie następującą przemową :

„Wysoki Sejmie! Przystępnjemy dziś do dal­
szego ciągu odroczonej sesji sejmewej, piątej z 
rzędn i przedostatniej bieżącego okresu wybor­
czego.

Pomimo czasu krótszego niż zwykle, jaki u- 
pływa między serjami sejmowemi, pomimo tru ­
dności i przeszkód, jakie w tym przeciągu czasu 
napotykał Wydział krajowy — staraniem jego 
nsilneai było nietylko zwykłe sprawy do zakresu 
administracji antonomicznej należące utrzymać w 
normalnym biegu i rozwoju, ale nadto liczne po­
lecenia tej wysokiej Izby wypełnić, a w wykona- 
nin ich odpowiedzieć, o ile być może, najściślej 
iyczeniom i intencjom Wysokiego Sejmu.

Z# spraw należących do sesji bieżącej, ko­
m isjom  do sprawozdania przekazanych, są niektó­
re jnż znpełnie gotowe i tem i niezwłocznie się 
za ja iem y f «e do innych, zechcą niewątpliwie ko­
m isję przyspieszyć swe prace i dostarczyć wyso­
kiej Izbie m ite r jiłn  do dalszych obrad. W tej 
drugiej kategorji znajduj# się  projekt statutu dla 
29 większych m iast, który zdaniem Wydziału kra­
jowego odpowiada naglącej potrzebie, a którego 
uchwalenie jest tem bardziej pożądane, że byłoby 
pierwszym  krokiem na drodze reformy naszyoh 
stosunków gm innych, których naprawa wielokro­
tnie przez te W ysoką Izbę za konieczną uznaną 
została.

Ni# pora jeszcze dziś mówić o pracach przy­
gotowanych do sesji następnej, która zapewne 
bezpośrednio po zamknięciu sesji bieżącej otwartą 
zostanie.

M aterjał nagromadzony przed jej rozpoczę-- 
ciem, został na nowo w czasie przerwy sejmowej 
uzupełniony i przerobiony wedle wskazówek da­
nych po części przez wysoką Izbę, po ezęści przez 
rząd odnośnie do tych ustaw, które sankcji naj­
w y ż e j  nie nzyskały.

Nowych zupełnie prac W ydział krajowy nie 
przedsiębrał, raz dla tego, że pozostały materjał 
jest jest dość obfity, p^wtóre, że powszechnie w ia- 
domem by ło , iż wysoki rząd zamierza na nastę­
pnej sosji wystąpić z inicjatywą ustawodawczą 
w sprawie pod względem ekonomicznym nader 
ważnej, która zajmie uwagę wysokiej Izby i bez 
wątpienia wiele czasu i pracy wymagać będzie. 
P o m y ś ln e  i na słuszności oparta rozwiązanie tej 
kwestji, nastręczać musi z natury rzeczy niemałe 
tru d n o śc i, gdyby się jednak powiędło, byłoby za­
sługą obu współdziałających czynników, tak wy­
sokiego rządn, jako też i reprezentacji krajn.

A teraz, Panowie, zanim przystąpimy do 
zwykłych prac i zajęć naszych, zwróćmy się je- 
izcze myślą do Najiniłościwszego Monarchy, dla 
którego tyle zawsze mamy powodów wdzięczności, 
który łaską swą i ojcowską opieką kraj nasz za­
wsze otacza, a w każdej potrzebie i dla każdej nie­
doli ma serce tak tkliwe i tak hojną rękę. Proszę 
wys. Izbę, żeby wraz ze mną zechciała wznieść 
trzykrotny okrzyk na czość Najj. Pana : Jego Ces. 
i Król. Apostolska Mość Cesarz Franciszek Józef I. 
niech żyje ! (Izba  powtarza ten okrzyk trzykro­
tnie.)

Wysoka Izbol Z pomiędzy trudności i prze­
szkód, o których na wstępie przemówienia mego 
wspomniałem, największą, a niestety nie przemi­
jającą tylko, był nbytek^sił w łonie Wydziału 
krajowego.

Wiecie, szanowni Panowie, o ozem chcę mó­
wić, i niewątpliwie, wszyscy, równie jak ja,  ̂ z 
sercem ściśniętem od żaln, z pewną obawą i nie­
pokojem o przyszłość, spoglądacie na opróżnione 
w Wydziale krajowym krzesło ś. p. Władysława 
hr. B a d e n i e g o.

Ciężka te strata dla krajn, a prawdziwie 
niepowetowana dla sejmu i Wydziału krajowego. 
Że kraj cały nczuł ją  głęboko, tego dowiodły li­
czne zewsząd objawy czci i żalu, jakie mn to­
warzyszyły do grobu, a o ileż boleśniej jeszcze 
musiała ona dotknąć nas, bliższych świadków jego 
działalności i towarzyszy pracy, przywykłych do 
jego światłej i gruntownej rady.

Nie jest moim zamiarem, choćby tylko 
w ogólnych rysach, kreślić tn jego żywot, albo 
wyliczać zasłngi, położone na innych polach jego 
obywatelskiej pracy, ale nie spełniłbym mego 
obowiązkn i nie uczynił zadość własnemu nozn- 
cin, gdybym oddając tn czaść należną jego pa­
mięci. nie wspomniał z tego miejsca choć pobie­
żnie o tyeh zasługach, jakie śp. Władysław br. 
Badeni w ciągu 14-letniej urzędowej swej dzia­
łalności około spraw krajowych położył.

Kiedy w styczniu 1874 roku, wybrany z ca­
łego sejmu ezłonkiem Wydziału krajowego, objął

kierownictwo departamentu komunikacji, rozpo­
częte dopiero było dzieło uporządkowania dawnysh 
i budowy nowych dróg krajowych. Jaki stan ich 
jest dzisiaj po upływie lat 14, to powszechnie 
wiadomo, i wszyscy z zadowoleniem i pewną du­
mą spoglądamy na to dzieło administracji kra­
jowej.

Gospodarkę swą rozpoczął ś. p. Władysław 
hr. Badeni tern, że odradzał zaciągnięcie już uchwa­
lonego d łngn ; za jego inicjatywą zaniechał Sejm 
zrealizowania pożyczki, do zaciągnięcia której, w 
kwocie około 4 milionów, był już Wydział krajo­
wy poprzednio upoważniony.

W czasie jego adm inistracji, wydał Wydział 
krajowy na bndowę i rekonstrukcję dróg trzy i 
pół miliona zł.; w razie zaciągnięcia na ten cel 
póżyczki, byłby zapłacił po dzień dzisiejszy rat 
amortyzacyjnych cztery i pół miliona, a nadto po­
zostawałoby do płacenia jeszcze około ośmin mi­
lionów, których — obecnie płacić nie potrzeba.

Pomimo oszczędności na tak wielkie rozmia­
ry, wykonał ś. p. Władysław br. Badeni cały, 
podówczas zamierzony program sieci dróg krajo­
wych, wybudował w tym przeciągn czasu 480 k i­
lometrów nowych dróg, a jednocześnie subwencjo­
nując komunikacje drugo- i trzeciorzędne kwotą 
przeszło miliona dwóchkroć stotyiięcy zł., dał sil­
ny impuls do rozrzncenia po całym krajn sieci 
dróg powiatowych i gminnych.

Cyfry te są tak wymowne, że zbyteeznem 
byłoby cokolwiek do nich dodawać ; sama z nich 
wysnnwa się konsekwencja, że to dzieło dokonane 
pod kierunkiem szefa departamentn komunikacji, 
przynosi zaszczyt naszej administracji autonomi­
cznej i jest trwałym pomnikiem, jaki sobie W ła­
dysław hr. Badeni pracą i zasługą własną po­
stawił.

Nie na tern jeszcze koniec kroniki żałobnej:
Z grona tej Wys. Izby ubył także mąż, któ­

rego od dawna przywykliśmy zaliczać pomiędzy 
naszych przodowników ; śp. Seweryn S m a r z e w- 
s k i  był nim nietylko z mocy starszeństwa man­
datu, który piastował od początku ery konstytu­
cyjnej, ale także z powodu niezwykłych pierwszo­
rzędnych zdolności.

Umysł nadzwyczaj logiczny i bystry, niepo­
spolity sasób doświadczenia i wiedzy, przytem dar 
wymowy rzadkiej świetności i siły, wyróżniały go 
z pomiędzy wieln i nadawały jego indywidualności 
wybitną cechę. Niezrównany referent spraw finan­
sowych i politycznych, był w każdym parlamencie, 
do którego należał, pierwszorzędną silą. W szczę­
śliwych warunkach mógł być znakomitym mężem 
stann; u nas niestety został tylko człowiekiem 
wyjątkowo zdolnym, któremn brakło odpowiedniego 
pola do zużytkowania na rzecz społeczeństwa swo 
ich rzadkich i świetnych przymiotów.

Pozostaje nam w końcn nezoić wspomnie­
niem pamięć jednego jeszcze, w tym czasie zmar­
łego kolegi, ś. p. dra Zygmunta M r o c z k o w ­
s k i e g o ,  który od lat trzech do tej wysokiej 
Izby należał. Oddany wyłącznie cichej a pełnej 
zasług pracy, zawód swój zakończył chlubnie, bo 
niosąc pomoc bliźnim , poniósł śmierć w skutek 
gorliwego pełnienia obowiązków. Cześć ich pa­
mięci 1

Raczy wysoka Izba pozwolić, aby hołd odda­
ny icb pamięci, w protokole dzisiejszego posie­
dzenia zapisany został. (Izba zezwala).

P. G o l e j e w s k i  dodał jeszczo kilka słów 
rzewnych o Badenim, który rozpocząwszy karjerę 
rządową za czasów Metternicba, nie długo na niej 
wytrzymał i porzucił ją. Oddał się gospodarcer a 
zostawszy następnie posłem, gdy objął departa­
ment drogewy Wydziału krajowego, zdobył sobie 
popularność w całym kraju swoją energią i zapo­
biegliwością. Bndową dróg postawił sobie pomnik 
niespożyty. Był to szlachcic twardy, nieugięty. To 
też nie błyszczały na jego piersiach dekoracje ża­
dne i dużo wody npłynie, zanim drugiego takiego 
będziemy mieli pracownika.

Sekretarz p. B a d e n i  Stanisław odczytał 
łacińskie podziękowanie Ojca św. za przesłane 
przez Sejm gratulacje jnbileiszowe.

Następnie odczytał pismo od rządn, które 
komunikuje rządowi uznanie cesarskie za ustano­
wienie fundacji jubileuszowej dla młodzieży wojsko­
wej z Galicji.

Oba pisma przyjęto do wiadomości.
Krótsze nrlopy otrzymali od marszałka pp.: 

Szeptycki, Jan  Stadnicki Szczęsny Koziebrodzki. 
Leon Biliński i Wrotnowuki.

Dłuższe urlopy, po większej części na cały 
czas sesji udzieliła Izba p p .: Alfredowi Potockie­
mu z powodu słabości, Ad. Sapieże (na 6 tygodni), 
hr. Lanckorońskiemu (na 14 dni). W piśmie awo- 
je m  oświadcza oh, ie kilkakrotnie oświadczył ko­
mitetowi w Rudkach, że wyboru na posła nie mo­
że przyjąć, ale skoro go mimo to wybrano, mnsi 
prosić o dłuiłzy nrlop ponieważ do Lwowa przy­
być nie może. Dalej otrzymali urlop na cały czas 
sesji: Wojciech Dzieduszycki, prof. Stan. Tarnow­
ski i biskup Łobos z Tarnowa, który właśnie od­
bywa rekolekcje z 52 kapłanami, a następnie ma 
przewodniczyć zgromadzenin kn popierania misyj 
katolickich i wogóle jest zajęty’ sprawamifdyece- 
zjalnemi.

Spis petycyj jest następujący : Zarząd szko­
ły ludowej w Łopatynie o zorganizowanie na trzy­
klasową. — Straż ochotnicza ogniowa w Bohorod- 
czanach w sprawie opodatkowania Towarzystw na 
rzecz straży. —  Wydział pow. w Drohobyezn o 
zniżenie cen fracht, od nafty i cerezyay na sta­
cji kolei w Drohobyczu. — Wydział krajowy od­
stępuje petycję Wydziału pow. w Łańcucie w spra­
wie kas pożyczkowych gmin. — Wydział powia­
towy w Wieliczce o zapomogę dla gmin dotknię­
tych gradobiciem. — Mieszkańcy kolonii Unter- 
bergen z prośbę o przyjęcie wniosku Wydz. kra­
jowego w sprawie wyłączenia tej kolonii za związku 
gminy Podberezce.

Z porządku dziennego w pierwszem  czytaniu  
sprawozdania W ydziału krajowego o zakładzie dla 
obłąkanych w Knlparkowie, odesłąno do komisji 
adm inistracyjnej.

P. D e m b o w s k i  z komisji drogowej przed­
stawił sprawozdanie o czynnościach departamentn 
drogowego Wydziału krajowego.

I. Niniejsze sprawozdanie komisji drogowej 
sejm przyjmuje do wiadomości.

II. Sejm wzywa rząd. ażeby przedłożył do 
konstytucyjnego traktowania projekt noweli do 
ustawy wodnej w celn uregulowania sprawy pobie­
rania szntru z rzek publicznych.

III. Sejm powołując się na uchwałę swą z 
20. stycznia 1887 w przedmiocie projektu odda­
nia gal. kolei państwowych w kraju istniejących, 
w zarząd przedsiębiorstwa kolei Karola Ludwika 
i korzystania w swoim czasie z przysłngnjącege 
państwu prawa wykupna tej kolei — wzywa się 
rząd, ażeby dla uchylenia odnośnych pogłosek, 
niepokojących w wysokim stopniu opinią krajn, 
zeohęjał jak najrychlej objawić swe zapatrywanie 
w tej sprawie.

Wnioski te przyjęto bez dyskusji po oświad­
czeni p. Namiestnika, że wgtym ostatnim wzglę­
dzie Wydział krajowy otrzyma wkrótce komuni­
kat rządowy.

P. R o m & n o w i o z  przedstawił sprawozda­
nie komisji przemysłowej o wnioskn poiła Skał 
kowskiego w sprawie opodatkowania stowarzyszeń 
produkcyjnych i handlowych, i e petycjach do te­
go samego przedmiotu się odnosząoyoh. Przyjęto 
wniosek następnjący;

Sejm wzywa ponownie rząd, aby w drodze 
ustawodawczej przeprowadził co rychlej rozszerze­
nie ustaw z d. 27. grudnia 1880 (N. 151. Dz 
n. p.) i z 14. kwietnia 1885 (Nr. 43. Dz. n. p.) 
także na stowarzyszenia produkcyjne i handlowe, 
opierające się na nstawie z 9. kwietnia 1873, któ­
rych zakres działania obejmnje członków i nie- 
człoaków.

Uchwałą tą załatwiono zarazem około 50 pe-
tjcy j.

P. L e n i ń s k i przedstawił z komisji admi­
nistracyjnej wniosek następujący:

„Sprawozdanie Wydziału krajowego z d. 20. 
grndnia 1887 1. 60.191 w sprawie wyłączenia 
przysiółka Cuculin ze związku gminy Siemiakowoe 
u&d Prutem i utworzenia zoń gminy samoistnej, 
zwraca się Wydziałowi krajowemn celem bliższe­
go zbadania i ponownego zdania sprawy na naj­
bliższej sesji sejmowej0.

Uchwalono bez dyskusji.
P. R o m a ń c z u k  przedstawił sprawozdanie 

komisji szkolnej o petycji gminy miasteczka Ra­
domyśla (w Mieleckim powiecie) o zwolnienie od 
płacenia na otrzymanie nauczycieli kwoty 1200 zł. 
rocznie.

Uchwalono: Petycję gminy miasteczka Ra­
domyśla o zwolnienie od płacenia na ntrzymanie 
nanczycieli kwoty 1200 zł. rocznie, przek&znje 
się Wydziałowi krajowemn do zbadania i sprawo­
zdania ua następnej sesji sejmowej.

P. R o m a ń c z u k  przedstawił sprawozdanie 
kemisji szkolnej o petycji gminy Szydłowce (w 
Husiatyńskim powiecie) o nwolnienie od teraź­
niejszej prestaeji na ntrzymanie nauczyciela, a 
natomiast nstanowianie prestaeji wedłng stopy 
procentowej, oznaozenej ustawą krajową z dnia 
2. maja 1873.

Uchwalono: Petycję gminy Szydłowce o 
nwolnienie od teraźniejszej prestaeji na utrzym a­
nie nauczyciela a natomiast ustanowienie prestaeji 
wedłng stopy procentowej, oznaczonej ustawą kra­
jową z dnia 2. maja 1873, przekazuje się W y­
działowi krajowemu do zbadania i sprawozdania 
na następnej sesji sejmowej.

P. R o m a ń c z n k  referował sprawozdaaie 
komisji szkolnej o petycji gminy Żabokrnki (w Bo- 
brtokim powiecie) o zmniejszenie prestaeji na 
ntrzymanie n&nezyeiela.

Uchwalono: Petycję gminy Żabokrnki o
zmniejszenie prestaeji na ntrzymanie nanozyoiela 
przekaznje się Wydziałowi krajowemn do zbada­
nia i sprawozdania na najbliższej sesji sejmowej

P. H e n z e 1 przedstawił sprawozdanie ko­
misji administracyjnej o przedłożeniu Wydziałn 
krajowego w sprawie petycji mieszkańców kolonii 
Unterbergen o wydzielenie tej kolonii ze związkn 
gminy Podbereźce powiatu lwowskiego.

Uchwalono bez dyaknsji: Sprawozdanie Wy­
działn krajowego z d. 10. stycznia 1887 1. 29.222
0 petycji mieszkańców kolonii Unterbergen w spra­
wie wydzielenia tej kolonii ze związkn gminy 
Podbereźce powiatu lwowskiego zwraca się Wy­
działowi krajowomn celem nznpełnienia braknją- 
oyoh aktów, bliższego zbadania i wyświecenia 
sprawy i ponownego przedłożenia na najbliższej 
sesji sejmowej.

P. L e n a r t o w i c z  przedłożył sprawozda­
nie komisji prawniczej o wniosku Wydziałn kra­
jowego w przedmiocie wyłączenia gminy i ob­
szaru dworskiego Iskań z okręgn sądu powiato­
wego w Birczy, sądu obwodowego w Sanoku i sta­
rostwa w Dobromilu , a przydzielenia do okręgn 
sądn powiatowego w Dubiecka, sądu obwodowego
1 starostwa w Priom yśln.

Uchwalono: Sejm Królestwa Galicji i Lodo- 
merji z Wielkiem ks. Krakowskiem w myśl §. 2. 
ustawy z dn. 11. czerwca 1868 (Nr. 59 Dz. u. p.) 
oświadcza rządowi opinię , iż pożyteeznem byłoby 
dla dobra gminy i obszaru dworskiego w Iskani, 
aby wyłączone zostały z okręgu sądn powiatowego 
w Birczy, starostwa w Dobromilu i sądn obwodo­
wego w Sanoku, a przyłączone do okręgu sądn 
powiatowego w Dnbiecku, starostwa i sądu obwod. 
w Przemyślu.

P. L e n a r t o w i c z  przedłożył sprawozda­
nie komisji prawniczej o petycji gminy Jeziorza­
ny w przedmiocie ustanowienia w tej miejscowo­
ści nowego sądn powiatowego.

Uchwalono wniosek następujący : Sejm Kró­
lestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krak. w myśl 
§. 2. ust. z dn. 11. czerwca 1868, oświadcza rzą­
dowi opinię, iż pożądanem byłoby dla dobra m ie­
szkańców ntworzouie w okręga starostwa Bor- 
szczowskiego trzeciego sądu powiatowego z siedzi­
bą w miasteczku Jeziorzanach, w skład którego 
weszłyby gminy i obszary dworskie: 1. Jeziorza­
ny, 2. Jezierzanka, 3. Bilcze, 4. Cygany, 5. Głę- 
boczek 6. Oleksioce, 7. Kozaczyzna, 8. Kapn- 
ścińce, 9. Łanowce, 10. Mnszkarów, 11. Szersze- 
niowee, 12. Piłatkowce, 13. Tarnawka, 14. Zwiahel 
i 15. Zielińee.

Podobnież na wniosek komisji prawniczej 
(ref. Lenartowicz), petycję gmin i obszarów dwor­
skich okręgu rzędowego w Krakowie, o przenie­
sienie siedziby sądn do Wielkich Ócz, przekaza­
no Wydziałowi kiajowemn do zbadania i sprawozda­
nia, a petycję Julji Bieryło i Katarzyny Soboń z 
Mąłówki, i przyspieszenie pertraktacji spadkowej 
po zmarłym plebanie Twarogu z Chyrowa, odstą­
piono rządowi do załatwienia.

Następnie p. M ę c i ń s k i  im. komisji dro­
gowej, przedstawił petycję obsz. dworskich w Iwli 
i Polanach ( dow . Krośnieńskiego), o zapomogę na 
drogę Iwla-Krpna. Zalecono ją  Wydziałowi k ra­
jowemn.

Odczytano następujący wniosek p. R o m a ń ­
c z u k a  i tow. do zmiany regulaminn sejmo­
wego.

„Marszałek nrzęduje w jęz. polskim nie wy- 
klnczając niskiego, a zagaia i zamyka sesję w ję- 
zykH polskim i niskim*.

[oniec posiedzenia o godz. 1.25. Następne 
jutro o godz. 11 z rana z porządkiem dziennym, 
ua którym oprócz pierwszych czytań, znajdnje się 
także rozprawa nad wnioskiem p. Siozyńskiego w 
sprawie drogowej.

T e l o m  „Gazety M M " .
W iedeń d. 10. września. Cesarz zwi- 

dzał wczoraj strzelnicę jubileuszową, przyj­
mowany przez burmistrza m. Wiednia, ko­
mitet i publiczność z wielkim zapałem. Ce­
sarz rozmawiał z kilkoma strzelcami.

B erlin  d. 10. września. Zainicjowany 
pzzez ces. Frydryka III. nowy regulamin 
musztry dla piechoty już został rozkazem ga­
binetowym ogłoszony. Zatrzymanym zostaje

dawny rygor, tryb i wykształcenie, a bar­
dziej uwzględniono wymogi potyczek nowo­
czesnych. Przepisów tych nakazuje cesarz ści­
śle przestrzegać, gdyż każde naruszenie ich 
będzie bezwarunkowo karane. Post i Nordd. 
Allg. Ztg. zaprzecza doniesieniu, że zamierza 
ogłosić testamentowe postanowienia ces. Fry­
dryka III. Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza nadto 
wiadomości, jakoby co do ministerstwa handlu 
miała nastąpić zmiana.

B erlin  d. 9. września. Cesarz jedzie 
dziś wieczór do Bremerhayen i Wilhelmsha- 
ven na manewry marynarki. D. 13. bm. uda 
się z zagranicznymi gośćmi (arcyks. Albrecht, 
w. ks. Mikołaj, król saski i t. p.) na wielkie 
manewry pod Milnchenberg, które się odszcze- 
gólnią manewrami korpusu kolejowego. Po 
manewrach cała piechota (57 batalionów) ma 
być jednego dnia rozesłaną na leże. Pod Kiel 
robią próby z nowym ubiorem pływackim, w 
którym majtkowie mają podsadzać miny pod 
obce okręty.

B erlin  d. 10. września. Zarząd admi­
ralicji będzie znowu podzielony na admini­
strację i komendę, tudzież utworzoną będzie 
osobna przyboczna kancelarja cesarza dla per­
sonalnych spraw marynarki. Jenerał G-oltz 
mianowany tymczasowo jeneralnym inspekto­
rem korpnsu inżynierji.

P a ry ż  d. 10. września. Floąuet prze­
dłoży Izbom rządowy projekt rewizji konsty­
tucji. Senat byłby tak samo wybierany jak 
obecnie, ale prerogatywy jego mają być ogra­
niczone. Co roku odnawiałaby się kolejno jedna 
trzecia część Izby.

P aryż  d. 10. września. Figaro zamie­
szcza senzacyjną wiadomość, że kapitan Re- 
nand wynalazł niewątpliwy sposób kierowania 
balonem. Opisując ten wynalazek twierdzi, 
że zastosowany przez kapitana motor waży 
tylko 500 kilogr. a daje siłę 50 koni paro­
wych. Szybkość balonu na godzinę można do­
prowadzić do 100 kilometrów, i to w ka­
żdym kierunku i w każdej porze, wyjąwszy 
gwałtowną bnrzę.

P aryż d. 9. września. Z powodu po­
bytu rosyjskiego okrętu wojennego „Admirał 
Korniłow* w Saint Nazaire wyprawiano dal­
sze demonstracje rnsofilskie. Ludność hucznie 
witała oficerów rosyjskich. Miasto było wy­
strojone chorągwiami w barwach francuzkiej 
i rosyjskiej. Była illuminacja i bankiet, na 
którym mer miasta zapewniał o symp&tjach 
Francji dla Rosji i pił zdrowie cara i pomy­
ślność Rosji. Komendant „Korniłowa" pił 
zdrowie Carnota i marynarki francuzkiej, dla 
której Rosja zawsze była z wielkim szacun­
kiem i podziwem.

I i l m o g e g  d. 10. września. Musiano 
ztąd wysłać znaczne oddziały wojskowe na 
razie lagrożone przez strajkujących robotni­
ków kolejowych miejsca dep. Correze. W Yie- 
gois 1000 robotników z 200 kobietami na 
czele wtargnęło do biur kolejowych i żołnie­
rze zaledwo zdołali ich odeprzeć; kilka ko­
biet i mężczyzn zraniono. Tożsamo w Alias- 
sac przyszło do bitki między strejkującymi 
a wojskiem. Po zranieniu 6 robotników ka­
zano wojsku się cofnąć, aby uniknąć dalszych 
scen krwawych.

B ukaregzt d. 10. września Socjalista 
Mili, adwokat, ma tu wydawać dziennik p. n. 
Republika Rumuńska. Strejk robotników w war- 
statach kolei rządowych nie ustaje. Robotni­
cy z Wiednia i Saksonii zamawiani, oświad­
czyli, że z zasady nie przybędą.

Sofia d. 10. września. Ks. Ferdynand 
odwiedzał wczoraj ajenta dyplomatycznego 
Serbskiego Danicza.

W eron a d. 10. września. Adyga we­
zbrała nadzwyczajnie tak, iż zachodzi niebez­
pieczeństwo powodzi.

R zym  d. 10- września. Podsekretarz 
stann, Elena, miał na zgromadzeniu wybor­
ców mowę, w której dowodził, że tylko Fran­
cja ponosi winę ekonomicznego rozdwojenia 
Włoch i Francji. Skonstatował przytem, że 
od czasu zaprowadzenia taryfy jeneralnej, tj. 
od 5 miosięcy zmniejszył się przywóz z za­
granicy o 142 milionów, a wywóz spadł je ­
dynie o 38 mil. franków.

R zym  d. 10. września. Wbrew wszel­
kim pogłoskom, rokowania między Włochami 
a Francją względem zawarcia traktatu han­
dlowego są prawie na ukończeniu.

R zym  d. 10. września. Na onegdajszej 
naradzie gabinetowej postanowiono nie urzą­
dzać narazie nowej wyprawy do Afryki, i 
przez zimę zajmować się reorganizacją armii 
kolonialnej.

O ffenbach d. 9. września. Po kilku 
dniowein wierceniu wytrysło tutaj źródło na- 
tro-litwe, tak obfite jak nigdzie w Europie.

A ten y  d. 10. września. Na jubileusz 
25-letnich rządów króla Jerzego (31 bm.) 
przybędą reprezentanci wszystkich dworów 
europejskich. Rosja wyszle jednego z wielkich 
książąt, Anglja ks. Edymburskiego, a to na 
czele eskadry. Także francuskie i rosyjskie 
okręty wojenne wezmą udział w tej uroczy­
stości.

N ow y J o r k  d. 10. września. W sto­
licy Kalifornii San Francisco panuje ogromne 
wzburzenie z powodn wiadomości, że „Nord- 
dentseber Lloyd" obejmie w miejsce „Oce­
anii Steamship Co." transport poczty, pasa­
żerów i towarów międssy San Francisco a 
Sydney (stolica Australii), wstępując do Ho­
nolulu i Samoa. Mianowicie komunikacji 
„Nordd. Lloyda" z Honolulu (Sandwich) oba- 
wiaia sie Amory anii s*dvźbv Niemcy ich ze

wszelkich wpływów i zysków tamże wyru­
gowali.

O ttaw a (stolica Kanady) d. 10. wrze­
śnia. Wielki kanał St. Claire został skończo­
ny. Kanadyjczycy oświadczyli, że kanał leży 
na terytorjum kanadyjskiem, i wywieszoną 
na tę uroczystość chorągiew Stanów Zjedno­
czonych usunęli a angielską wywiesili. Nie 
stało się to jednak z nakazu władz kanadyj­
skich. (Kanał ten leży wprawdzie w Kana­
dzie, ale zbudowany pieniądzmi przedsiębior­
ców ze Stanów Zjedn. pod warunkiem, że 
jurysdykcja na nim przysłużać będzie Stanom 
Zjednoczonym; p. r.)

W iedeń  dnia 10. września 1 godz. 45 m. po­
południa. Akcje kredytowe 314'— . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 44 80. Akcje węgierskie Banks 
kredytowego 306*75. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 117*50. Akcje Unionbanku 217’— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 210-—. Akcje kolei Półno­
cnej 249.25. Akcje kolei Południowej (Lombardjr) 
110.— . Akcje kolei Alfoldzkiej — '— . Akoj# kolei 
Państwowej 255'70. Akcje kolei Lw.-Czem. 223'— . 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 162*—. Losy 
komunalne wiedeńskie 145 50. Akcje Tow. tureckiego 
114*25. Galie, oblig. indemniz. 104 25. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 199*—. Losy re­
gulacji Cisy —.— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 242 80 Akcje Bankrereinu 102 50. Rosyjski rubel 
papierowy 124 50. Losy prem. węg. — .— .

4*/io% Renta wspólna — *— . 5®/, renta auntr. 
papier. — *—. 4 ®/0 renta austr. złota — *— . 4®/®
renta węg. złota 100 75. 5®/0 renta węg. papierowa 
9110. Napoleondory —.— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 10. września. (Z Izby handlowej.)

I . Akcje za sztnkę.

Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . .
Kolej Lwow.-Czer.-Ja»ska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a.
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a.

II . L isty zastawne za 100 złr
Banku hipotecznego galicyjikiego 6•/„ • .

5*/. • •
,  „ gal- 5®/o wyl. 10"/, pr.

Banku krajowego 4‘/»*/* 1°®- w 51 1. . .
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5% . .

„ kredyt, gal. ziem. 4®/0 . . .
„ kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 37 1.
„ kred. g. ziem. 4°/0 lo*. w 41*/, 1-
,  kredytowego gal. ziem. 4 '/,%

lo* w 52 I ....................................
„ kred. gal. ziem . 4%  los. w 561.

IIL  L isty  dłużne na 100 zł.
Gal. Z. k red . włość, w likw. (d. 6 pr.) 3%
Gal. Z. kred. włość. (d. 5% ) 2% %  . . .
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i  Buk.

6%  los w 15 l a t ................................
IV. O bligi za 100 zŁ

pł*cą
210 —  

222 50 
276 —

99 35 
101*50 
93—  

101-25 
9410 

101-25 
91-25

94.35
90—

Indem nizacyjne galieyj. 5°/0 m. k. . .
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. 1. em. 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6®/0 w. a. . 
Pożyczka krajow a 1833 . . . .

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ...............................
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .....................

Y l. Monety.
D nkst h o le n d e r s k i ......................................
Dukat oesarski . . . .....................
N a p o le o n d o r ................................................
Półim perjał r o s y j s k i ................................
Bnbel rosyjski s r e b r n y ...........................
Enbel rosyjski papierowy .....................
100 marek n i e m ie c k i c h ...........................
Srebro za 100 z ł r ..........................................
Knpony w s r e b r z e ..................... .....

. 104—  
100—

91—

22 50 
38—

5.74
5.77
9-62

10.06
136

59 40

NadesSane
Wszech nauk lekarskich
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żądają 
213—  
225 75 
280—  
216—

100-35 
102 75
94—  

102 25
9510

102-25
92-50

95-35 
91*50

56—
48—

105 — 
101. —  
105—  
92—

35—

584
5.87
9.72

10.16
1.48

1.25‘/ ,
60 40

Dr. Julian Czyrniański
lek a rz  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h ,

specjalista do chorób żo łą d k o w y ch , 
b. elew-asystent k lin ik i pref. Bam bergera, 

b. sekundarjusz lecznicy powszechnej we W iedniu. 
O rdynuje od godziny 9—10 ran o  i  od 3 —5 po p o łudn iu .

Ul i c a  J a g i e l l o ń s k a  7, I. p i ą t r o .
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P rzyjech a li do L w ow a
dnia 10. września 1888 :

Hotel Żoria. K. hr. Badeni z Buska. B. hr. Broel 
P later z Peznania. J. hr. WeiBenwolff z Buskioj wsi. 
S. hr. P iniński z Gródka. A. hr. Cetner z Podkamienia. 
S. Matkowski z J s iie r ia n . J. K .iehetein z Poznania. W. 
Tounga z Trzcianiec Z. W iszniewski ze Lwowa. B. Za- 
durewicz z Wełoezkowiee, D. Frank z N. M ikaly. T. Noy- 
manowski z M ikulinitc. A. dr. Schm idt z W iednia. M. 
Strasaer Z N. Mihaly. A. F leisehl z Udva A. Fogl z 
Homraony. D. dr. Wald z W iednia. B. Beach z N. Mi­
haly. J. Deutsch z N. M ihaly S. Kehbgyi z Hommony. 
E. Janoyitz z Pesztu M. Hahn z Ormezo. J . Cziner 
z N Mihaly. J. K alita  z Pragi. M. Taurner z N. Mihaly. 
8 - Moyea z Budnik. K. M uhlner z Eohatyna. J. Bakow- 
ski z Hermanowie. A. R ichter z W iednia. M Ma cinkow- 
ski z Bobatyna A. Czaykowski z Dusanowa. M. Mazaraki 
ze S trutyna. A. Skrzyński z Kebylznki. G. Griinwald z 
P raei M. G im butt z Litwy. A. Rakowski z Podola ros. 
M. Lenartowicz z Kołomyi. A. Jędrzejow iez z Zaczernia. 
Z. Kozłowski z Rozubowie. K. dr. Zywicki z Tarnopola. 
J .  dr. Horodyski z Trembowli.

Hotel F rancuski A. dr. Rybicki z Rzeszowa. A. 
Rakowski z Podola ros. W. D urra z Londynu. A. Ka- 
czubski z Słobedy rung. M. dr W itz  z Sambora. M Ser- 
watowski z Rajtanowio. J. Koch i L Monnet z W iednia. 
4. Sozański z Kornelowic. W. Kozłowski z Krakowa. 
J . Langrock z Krakowa. Dr. J . W ernicki z Lachowic. 
A. Syroczyóski z Rosji. M. Przesmycka z W ołynia. J. 
Hagsnbn z Krosna. E. T rojan z Kamionki strum iłow ej. 
W. W ierzcblejski z Kabarowiec. D. Maslakiowioz z Lu­
blina

Hotel Angielski T. Remanowicz z Krakowa. C. Ło­
ziński z Dębicy. B. Rozwadowski z M ajdanu. A. Kar- 
niewski z Brandyszówki. A. Zborowski i  Krakowa. A. 
Blum z Łopatyna.

Hotel Krakowski. F . B iliński z Hutki. H J a ro ­
szewski z Przem yślan. W. W isłocki z Kątów. E. Schim- 
scheimer z Żółkwi. L. ks. Kełkowski z Bełza. M. ks. 
Nawojski z Bojanowie. M. ks Mryz Bełza W. Puche- 
wicz z Warszawy. A. Leski z Przem yśla.
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Rubryka „ N a f lM ła n e “  nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.
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Uwiadamiam P . T . interesowanych, że 
z dniem 20. sierpnia r. b. przeniosłem się 
po 30-letniej praktyce z Bełza na stałą sie­
dzibę do Lwowa i ordynuję w kamienicy 
1. 31 uliGa Karola Ludwika.

L e o n  L a t e i n e r ,
lekarz prakt. chirurg, i akuszerji.36

W l T i r t  wprowadza kwasy do krw i ostrością szkodzą- 
" 111U  ce. kwasy niszczą i krow czyszczą Lippm anna 

K arlibadzkie proszki musujące. Do nabycia w aptekach.
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GAZETA. NARODOWA z Wtorku dnia 11. Września 1888.

tzpilBifc gospodarczy
posady rządcy admi­

nistracyjnego, gospodarskiego lub 
kasjera. is>50

Zgłoszenia nadsełać do admini­
stracji Gazety Narodowej poi 

znakiem : Z. C. 4,

T B b S B T
poszuku je  um ieszczenia

w domu obywatelskim w kraju 
lub za granicą.

Na żądanie może się - wykazać 
chlubnymi świadectwami. 

Porozumieć się można listownie 
pod literami S. T. % . 
Poste restante Lwów. 1849

Żarnu I r  Wojnilowa
sp rieda  • do siewu żyto ozime olbrzymie 
(Riesenkorn) nadzwyczaj plenne, wcze­
śnie dochodzi i przy zbiorze ni* sypie 
się, 100 kilo z workiem i odstaw ą do 
kolei po 6 złr. 50 ct.

Niżej 500 kile zamówień nie przyj­
muje się. P eszt*  Wojniłów, 1845

Wody mineralne naturalne
Administracja w P a r y ż u

B o n l e y a r d  M o n t m a r t r e n r .  8.

G rande-G rille . Choroby lymfstyczne or­
ganów trawienia, zatory wątroby i śle- 
dzieny, kamienia etc.

H o p ita l. Choroby organów traw ienia, o- 
eiężałość żołądka, upośledzone traw ie­
nie, brak  apetytu, boleści żołądka.

C elestlns. Choroby krzyża, pęcherza żwi­
ru  w moszn, podagry, eukrzycy (dia- 
betis) w ydzielania b iałka w moczu.

H au te riv e . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzyey i białka 
w moczu.

Żądać należy, aby nazwisko źródła
znajdowało się na kapslach.

Dostad można we Lwowie, w aptece

&. K. Mikolaecha , E. M endrochowitza i 
oldbauma i W ewiorekiego. 1203

najszlachetniejszego szczepu.
\ A l i n n n i * n n a  stołowe kosz pięeioki- 
W I I I U L  l U l l d  logramewy złr. 2 Roz- 

sełka za zaliczką.
ES. E C A K T D L  W i e d e ń .  1

N aglergasse 16 1843

L
W iedeń  I .  K S rn tn e rs tra s sc  14 

Najstarszy handel win hiszpańskich,

aniiełskicli napoji irsiotowtcli
w in m edycznych , M alagi, 

S e c tn  1 A U k a n tn ,
Z alecane przez  lek a rzy . 1841 

Przesełka pocztowa trzy flaszki.

Ł C D

■ . l o a a t O w y  p a -  
p i a r  1 8  o t .  Sohott-
w iener-Papier-Fabrik  we Wie­
dniu. 1070
711. K a i s e r s t r a s i e  76.

!!  w  ln o g r o n a  s t o ł o w e !!
Gruszki, jab łka, śliwki, turkostawy, w pięciokilo- 
wem opakowaniu po złr. 1*80 rozseła franco za 

zaliczką
F ra n k i &  Co. W erszec pałnd Węgry.

ZIscflDia mulimr o ifff l
z prowincji dla Wiednia uskute­

cznia punktualnie i rzetelnie 
firma 1724

Speditions - Bureau
w W ie d n iu  D o ro th e e rg a sse  N r. 9

Z wolnej ręki i pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami jest

do sprzedania

we Lwowie, przy jednej z bocznych 
ulic przedmieścia gródeckiego, dobrze 
się rentująca, z lokalem odpowiednim 
na rostanrację lub sklep korzenny, 
pomieszkania suche , zawsze zajęte. 
Część wartości na długu w Galie. 
Kasie oszczędności. — Pośrednictwo 
wykluczone. — Bliższej wiadomości 
ustnie lub pisemnie udzieli p. P. S. 
w Administracji Gazety Narodowej.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE DZNANY 
Pani S . A. A llen

Najlepezy środek na przeszkody tr a ­
wienia, leniwą wymianę m aterji i tegoż 
następstwa. Do zażywania na katary żo­
łądka i kiezek. cierpienia wątroby i żółci, 
w abnorm alnem  tw orzeniu się tłuszczu, 
tworzenin się kwasów, polecane ogólnie 
przez lekarzy w szkatułkach po 60 ct. 
i 2 złr. 1162

N abyć m ożna : we Lwowie w ap te ­
kach pp. Beizera, Krzyżanowskiego, P 
Mikolascha, A . R appaporta, Z. Ruckera. 
S kL pińsk iego , następnie w aptekach: 
B iałej, B ochn i, B orysław iu, Brodach, 
Brzsżanach, C zortkow ie, Chorostkowie, 
Drohobyczu, Jez iernej, Jeziorzanach, Ko 
tomyji, Krakowie, K rynicy, Lisku, Oświę 
cimie, Przem yślu, Przem yślanach, Sam­
borze, Sien ewie, Skale, Stanisław ow ie, 
S iryju, Szcznrowej, Tarnowie, Tarnopoln, 
Zaleszczykach, Zbarażu i we wszystkich 
iptókach G alicji — CentralDe ź-ódło 
rozsełki L ippm auua apt. w K arlsbadzie .

^AtfRŁRBSEN IN CARTojSA  w " r w%
WI E N  
H/H8CHFEL0

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

HERBATY
c h i ń s k i e

1450 

N. 0.

N. 1. 
N. 2.
N. 3. 
N. 4. 
N. 5. 
N. 6. 
N. 7. 
N. 8.

N. 9.

a mianowicie:
*/* k. zł

„Assam -Peceo-M andarin" n a j­
przedniejsza m ieszanka arom. 5.— 
„Taszu" P erła  Chin, żółto-kw. 4.— 
„Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4- — 
.N andżyn", czarna mocna . 3 20 
.Souehong", mało narkot. . 2-80 
„Congo“, fam ilijna dobra . 2-— 
.P roszek  herbaciany* . . . 150
„Wysiewki*, z najlep. herbaty 170 
„Souehong", najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach A — 
„Souehong* powyższa na wagę 3-60

poleca handel

ST. M U E l IC Z i
we Lwowie, Rynek I. 42.

Opuściło prasę i jest do nabycia w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta

„Gorzelnictwo“
i86i - w e  L w o w i e

wydane przsz biuro statystyczne 
dla przem ysłn i handlu przy Wy­
dziale krajowym pod kierunkiem  
p. dr. Tad. Rutowskiego i zawier-':

a) gorzelni* opłacające podatek ryczałtowy, wedłng objętości naczyń 
zaciernych i

b) Obliczenie kontyngensn dla gorzelni opłacający )h podatek ryczał­
towy, które były czynne w kam panii 1884/5, 1885/6, 1886/7.

Cena egzem plarza 50 c t. z p rz e sy łk ą  pocztow ą 55 ct.

Bernhard Ticho w Bernie,
1780

K ra u tm a rk t  N r. 18,
rozseła się za zaliczką pocztową :

Ś w ieży  tr a n sp o r t! 1844

Oryginalną pszenicę Banatkę
do siew u sprzedaje na rzecz swoich członków w miarę 

zapasów z niezwłoczną dostawą

Bank rolniczy we Lwowie.

Realność w Wierzbowie
n a  Podolu. 1851

składająca się z 45 morgów gruntu i budynków jest do 
nabycia za bardzo niską cenę.

Zgłoszenia do Kotlarskiego w Rossoehowaćcu 
poczta Kozowa.

z Księstwa Poznańskiego
poszukaj* m iejeca 1853

N au czy c ie lk i lu b  T o w arzy szk i
do starszej osoby.

Oferty adresować: M. M. poet, rest. Poznań.

Egzaminowany

MASZYNIStA
z profesji ślusarz maszynowy, doskonale 
obeznany z maszynami rolniczemi, ru ty ­
nowany monter, szuka posady przy paro­
wej m łocarni, gorzelni, lub przy paro ­
wym m łynie lub tartaku. Posadę objąć 
może z dniem 15. września. Łaskawe 
oferty uprasza nadsełać pod adresem 
A. P. poste  restan te  Nadworna 1860

t(

przywraca włosom siwym, szpakowatym  i spło­
wiałym kolor, połysk  pierw otny i piękność 
młć>dzieńcz$. O dnaw ia ich żywotność, s iłe  i 

dzielność porostu. Spędza łupież w  krótkim  
czasie. Testto  preparat niemaj^cy równego 
sobie. W ydaje zapach w ykw intny i delikatny. 
Wystrzegać sie podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ”  zdaniem 
wielu osób, których w łos siw y odzyskał' kolor 
naturalny, albo których łysin a  pokryła si? 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie jestto 
w cale farba do włosów.

Fabryka : 92, na Bulw arze Sebastopolskim  w
Paryżu ; w  Londynie i w N ow ym  Jorku.

We Lwowie w aptekach pp. Blikola 
sc h a , W twiórskiego i w głównych maga­
zynach perfum. 1654

MASŁO
najtańsze  i n a jlepsze

tylko

w handlu produktów wiejskich

S t a n is ła w y  P u i l
H a l i c k a  1 5 .  1859

Telegrafistka
z długoletnią praktyką , poszu­

kuje posady.
Łaskawe zgłoszenia adresować 

0. K. poste restante Lwów 
główna poczta. ig.56

Agronom
z s ie d m io le tn ią  p ra k ty k ą

peszukuj* posady zarządcy dóbr od 
dnia 1 . października r b. 

Łaskawe zgłoszenia nadsełać pod 
adreeem J. Z. 105. poste restante 

Lwów — Podzamcze. 1*55

mogąea udzielać początki pol­
skiego, niemieckiego, fraoicuskie- 
Igo i muzyki poszukuje.- zaraz 
umieszczenia.

Adres poste, restante 
Jasło  N r. 13. 18 8

Wojskowy Zakład naukowy
w e L w ow ie

otw iera z dniem 1 . października 1888 r. newe kursa dla aspirantów:
1 . do jednorocznej s łu żb y  o ch o tn icze j;
2. do szkó ł kadeck ich  ;
3. na  oficerów rezerw y  1 n ieczynne j obrony k ra jo w e j;
4. n a  oficerów pospolitego  ru szen ia .

Pregram y g ratis i fra'i*o.
W pisy  o dbędą s ię  od  24. do 28. w rz eśn ia  m ięd zy  

g o d z in ą  4 tą  i 6 - tą  p o p o łu d n iu .

Em eryt, o, k. kapitan J. Waniczek,
Lwów , u lica  A kadem icka, 1. 1 2 ., I .  p ię tro . 1857

1 1 I  U l i  I  I  l U  ł  l  ł ł l  U ' M - t - 4

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

I akcyjnego Banku Hipotecznego ",
kaps je i sprzedaje

w szystkie efekta i monety
pad warunkami najprzystępaiejszem i

5° o LISTY hipoteczne,
jaketeż

5 \  premiowane Listy hipoteczne, [
które według prawa z d. 1. lip sa  1868 (Bz. p. P. X X X V III. N. 93.) 
i najw. pest. z d l ia  17. grudnia 1871, megą bye użyte do lekowania 
kapitałów fundutzsw yek, papilarnych, kaueyj małżeńskich wojskewyeh, 
za kaueje i wadja, są w ty m  k a n ta rz e  da n a b js ia .

W szystkie peleeenia a prewimeji wykonują się bezzwłecznie po 
kursie dzienuym, bez deliezeaia prew izji. 1373

f  W ł W ł  H  I  I I  I I  1 1  H h W ł

O Ł L i i s t ł s l
z czystej wełny, w różnyoh mo­

dnych kolorach, podwójna szarokość 
10 metrów z łr . 8.

C zarne L oden
najnowszy a rtyku ł na jesień i zimę 
pedwójna szer. 10 metr. z ł r .  5’50.

najlepszej jakości 60 cm. szeroki 
10 m. z ł r .  2‘80.

R yps w ełn iany
we w szystkieh kolorach 60 centm  

Bzerok. 10 metrów z ł r .  3*80.

Kratkowane i paskowane
Materjały na szlafroki

60 centm. szerokości, najnewsze 
desenie 10 metrów z ł r .  2'50.

F lan e la  W alerji
najnowszy wzór 60 ct. szerokości, 

10 ctm. z ł r .  4.

B arch an  n a  u b ra n ia
najm odniejsie deseni* 10 m. z ł r .  3'

KOC NA K O N IE
wyberny wyrób, 190 et. dł«g., 130 

et. szerekości z ł r .  1 *5®.
K oc d o ro żk a rsk i

190 cm. długi 130 em. szeroki 
z ł r .  2-50.

PŁÓ TN O DOMOWE
1 szt 30 łokei */• z ł r .  4-50. 
1 szt. 30 łokci */, „  5*50.

■w e b a  K zinsrca-
przedniejsia jak płótno t sztuka 

30 łokci •/» złr -  *•

O I K I S I F O I R I D
prawdziwy, dobry gatunsk 1 sztuka 

80 łekci z ł r .  4*50.

G arnitur rypoow y
składająay się z 2 kap ua łóżka 

i 1 kapy na s tó ł z frendzlam i j* 
dwabnemi z ł r .  4*50.

G arnitnr ju to w y
2 kapy na łóżk i, 1 kapana  stó ł 

z frendzltm i z ł r .  3*50.

B e r n e ń s k ie  r e s z t k i  
n a  u b ra n ia  zim ow e

sztuczka 3 10 metr. na kempletne 
obranie z ł r .  5.

Materjał na palto ziiowe
resztka 2 10 m etrów n» kompletne 
palto t i i n t ,  broaiow* i granatowe 

z ł. 5-50.

M aterje  na zarzu tk i
najlepsza jakość, kompletne 

z łr . 7.

K O SZU LE K Ę Z K IE
wyrób w łasny, białe lub kolerowe 
l szt. najprzedniejszej j.k e śe i z łr, 

1-80. przedniej jakeści z łr .  1 *20.

K O SZU LE D AM SKIE,
z szyfonu i płótna « pięknych haf­

tach 3 sztuk z ł r .  2*50.

K

PróMi i cenniki wrota się bezpłatnie i oMwane-
M M ftC M M liliU l y M W

Zarząd mas konkursowych
pp. M ichała i T eodora O sadców

podaje de wiadomości, że w c. k. Sądzie obwodowym w Kołomyi odbędzie się 
w dniu 14. września 1888, jako w pierwszym term ininie, a w dnin 12. pażd iier- 

nika 1888, jako drogim  terminie
sprzedaż drogą publicznej licytacji dóbr Borszczów, 

w starostwie Snlatyńsklem położonych
zajmujących 1250 morgów obszarn.

Dobra te oddane zostaną nabywcy z zasiewem 12) morgów ozimego żyta, 
30d morgów ozimej pszonicy i 70 morgów koniozyny, z ziemhlą w ilości 150 
morgów i z odpowiednią ilością różnego gatuukn zboża na zasiewy jare, tudzież 
z odpowiednią ilością peszy dla inw entarza.

Cena szacunkowa i oraz cena wywoławcza 217.577 z łr., wadjum 21.757 słr., 
na rzecz Banku hipotecznego eięży rosztnjąea pożyczka w kwocie 118.000 ałr. 

K o łom yja  d. 30. s ie rp n ia  1888.
1852 D r. D ęb ick i ,  z a rz ą d c a  m a*.

Pomieszkania
w rea lnościnch

Emila Bertem iljana Brajera.
Bliższe wiadomości udziela zarząd 

i vób re lności 1811

D obra rada
i ł a t a  w a r t a l  — W  zdaniu 
tern tkwiącą prawdę poau^emy

szczególnie w wypadkach różnych sła­
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle wrdeeznyoh 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
ksiąieozkę „Przyjaciel ohoryoh!1 V  ksią­
żeczce tój opijaną jest obszernie pewna 
ilość aejlepazyaśi i ipśwMutczmycłi środ­
ków des—wycb i zarazem nadrakosr&ne 
są doniecicnia szozęśtiwie wylecz My eh, 
łtwientzające wymownie, że bardzo 
ozęsto wyetarezają pojedyncze środki 
doił owo do wyiecaeaia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych ozaeem aa aie- 
■iM załn. Skoro tylko chory raa w 
arem  rozporządzeniu odpowiedni śro­
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien więc żaden ohory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomoeą korespon­
dentki z Richtera księgarni nakładowej 
w Lipsku (BłchteFg Terłags - Anstait in 
Leipzig) broszurki „ P r z y ja o ie l  c h o ­
ry  eh  “T Przy  pomocy tej zajmującej 

potrafi każdy z łatwością 
M i ś  odpowiedni wybór. Zamawiający 

bńąieczkę nie poniesie 
koeztów.

za-

Najlepsze t it t i  cypretowe peleea ■

A . G A W Ł O W S K I
L w ów , p lae M arjaek l 8.

N A JI .E F S Z T B K

LE HOUBLON
Francuzki fabrykat

pp. JCAW ŁEY & H E N R Y , w Paryżu. 
Przed naźladoionictwem ostrzega stę
Papier ten jest polecony ja k  tui} lepiej 

przez D r. J. J. Pohl, D r. E . Ludwig, D r. E." 
Lippmann Profeserów  Chemji na uniw er­
sytecie wiedeńskim a to z  powodu znako­
mitych jego przymiotów, absolutnej czy-
stoici i poniewai w papierze tym  niema ia -  
dnych szkodliioych dla ił zdrowia materjałóia.

a
rAc-Misinji dr L,TtTr<jrk tt8 17. toa BćraaflBr, t PARIS

—  i —  i igą—

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów

S z e U g A  -  Ł y s z k i e - w i c z a ,
I n ż y n ie ra  w e Lw ow ie, ulica K o ry tn a  1. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstw a wchodzące. Osusza asfaltem , jako jedynym 
środkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltu je fu n d a m e n ta  d o ­
m ó w  d la  z a b e z p ie o z e n la  m o r ó w  od  w llg o o i .

F a b r y k a  p o l s o a :  1776
Wysokie gatnnki nlepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty izolacyjne (izo lirp laty ), Lak 

asfoltowy do konserwacji tek tn r, smolę destylowaną angielską T e r r a -C o ttę  z najpierwszych fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu majstrów specjalistów  umyślnie z zagranicy s p r o w a d z o n y c h ,  udzie­
lając długoletnią gwarancję Metr □  pokrycia dac u tek turą  wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 5 0  o e n tó w .  

nen ia  na roboty w K rakow e przyjmuje Józef Zaplatalski, Ryn- k główny.

Poręczenie prawdziwości
n aszy ch  od  35-ciu  la t  

pod  w zględem  d o sk o n a ło śc i i  sk u teczn o śc i b a rd zo  c h ln b n ie  
uznany i-h  sz c zeg ó ln o śc i:

Dr. Suin de Boutemarda

arom atyczna pasta do zębów
najpowszechniejszy i ..najpewniejszy ś odek do konserwowania i czyszczenia 

zębów i dziąseł, w '/ ,  i */« paczkach po 70 i 35 ct

D r. B o r c h a r d ta

arom atyczne m ydło zio łow e
najsknteczeiejszy ś~-dek na t»k n iem iłe : „piegi, wypryski, pęcherzyki, łu ­
pież i inne nieczystóiści skórne*, tudzież na „kruchą, suchą i żó łtą  cerę“ 

zarazem doskonałe „m ydło to a le to w e14 Zapieczętowana paczka 42 ct.
D r. B ćrip g u ie ra  „Olejek na włosy z korzeni ziół“ dla wzmocnienia i kon- 

eerwuwania włosów na brodąie i głowie, flaszka 1 złr.
P ro feso ra  d r. L indesa  „Roślinna pomada laskowa* podnosi połysk i gibkość 

włosów i nada; e się zarazem do utrzym ania przedziału we włosach, 
w oryginalnych sztukach p» 50 ćt.

B alsam iczne m ydło  oliw ne odznacza >ię ewem ożywiającem oraz konser- 
wującem działaniem  na gibkość i miękkość cery, w paczkach po 35ot. 

D r. B erin g u ie ra  „Aromatyczny Wyciąg koronny" jako wyborna woda perfn- 
mowa i do mycia, w zmacniająca i orzeźw itjąca ciało, w oryg. fla ­
szkach po I  złz. 25 ct. i 75 ct.

D r. H artu n g a  „Pomada ziołowa“ dla:wzmocnienia i ożywienia porostu wło- 
sów w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct 

D r. H a rtn n g a  „Olejek z kory chinowej* (dla konserwowania i upiększenia 
włosów, w zapieezęt, i w szkle stemtHowanych słoikach po 85 ct. 

B rac i L ed er „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych" sztuka po 
25 ct., 4 sztuki w jednej puczce 8 0 c t. Poleca się szczególniej na chro­
pawą i popękaną skórę i delikatną cerę.Njsobliwie u kobiet i dzieci.

we

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.

J e d y n i e  s p r z e d a j ą  po powyższych óenach oryginalnych 
LW OW IE w aptekach Z. Ruckera, j .  Beisera, P. M ikolatcha i J.*W ew iór- 
skiego; w B ia łe j  w aptece E. Kelera. w Brodach ń- aptekarza Adolfa Latei- 
nera ■ W ilhelm a Landsberga; w Brzeźanach u B Fadenhechta, w Ozernio- 
wcach u Ign. Schnircha, w Drohobyczu W iktor Raszka apt.; w Grybowie n 
A- Muszyńskiego; w Jarosław iu  w apt. W iktora v. Rohma; w K ołom yji n 
K. J.adena i w ap t E. Stencla; w Kopeczyńcach w aptece M aksymiliana 
Redera; w K rakow ie  u W. Redyka i F r. Sobierajskiefeo. aptekarzy; w Lisku  
w apt, E. Moszczeńskiego ; w Myślenicach w apt Wł. Gnmińskiego; w No- 
wymtargu u K- Laura; w Przemyślu  u E. Machulskiego; w Rzeszowie n Ign. 
Schaittera  i Sp.; w Serecie u J. Dempniaka; w Sokalu  w apt. W ysoczańskie- 
go; w Stanisławowie  w ap t. Jana  Macury. A Beilla i AlDina Amirowicza; 
w Tarnopolu u F r  Jam rogiew icza apt.; w Tarnowie n H. Wierzyckiego.

Ostrzeżenie! Przed naśladowaniami D r. B o rch a rd ta  „Mydła 
ziołowego" i D r. Suin dc B o u tem ard a  „Pasty do 

zębów" ostrzegam y niniejszem szanownych knpnjących nsilnie.

Raymond &  Comp, w Berlinie,
o. k .  w ła ś c i c i e l e  p r z y w i l e jó w .  786 2 - 1 0

YERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FECAMP w* FRANCJI
wytwor»sgo smaku, wzmacniający, pomagająsy t r a ­

wieniu i obndzający apetyt.

JE D E N  z N A JLEPSZY C H  L IK IE R Ó W ,

7 Ź R I T A B L E  I I Q U E U R  B E N E D I C T I N E  
Maręues dćposees cn Krańce et i  1'Etranger

Wymagać , aby e ty - / ?
kieta kw adratow a znaj- C -rJ t o  
dowala się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygnjącsgo.

8kład główny w FECA M P we F ra n c ji. Agencja 
główna w Paryżu, Bouleyard Hausman 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedictiu* znajduje się w składach następują­
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał­

szerstw i naśladownictw tego wybor- 
neg* „Likieru B enedietine*: we Lwo­
wie pp. N. Brandler, dom komisowy — 
F. W. Królikowski, nl. K opernika 7, 
Hanser & B ieniedzki, Ferdynand 
Gross, Maciej K ostecki, cukiernia,

ulica Karola Ludwika, St. Markiewicz, Rynek 23 i K. Kruszyński) i D. 
Knapp; w Tarnopolu  nEdwarda Frantza.

KWIZD płyn gośćcowy
od widlu lat wypróbowany średak domowy przdeiwka

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.fg T enże byw a u ży w an y  tak że  zn a k o m ie le  d la  w m ecM ie - 
M n ia  p rzed  i po p rz e d  i po  p rz e b y e lu  w iększy eh  w y s ileń , 
°  d łu g ic h  m arszów  i t .  d ., ró w n ie  j a k  w  s ta ra zy m  w iek a  
|  p rz y  n ad ch o d zące j a łab o śc i. G

K w izdy p ły n  gośćcow y prawdziwy jest do aabyeia 
w e  L i w o w i ® :

hurtownie i częściowo u aptekarzy: pp. P iatra Mikalaieba, J . Baisara, 
H. Blnmenfelda, J . Gailbofera, K. Krzyźanawskiego, Z. Raekara, A.

Sklepibskiego, J. Wewiórskiego.
Prawdziwy do nabycia W K ra k o w ie : 

hurtownie i ezęściowo u aptekarzy: pp. H. Mafkiawieza , E. Radlera, 
Wikt. Redyka, Ad. Siadlackiega, E Sobiarajskiapa, Ernesta Steckmara* 

Józefa Trauczyńskiego, Konstantega Wiszniewskiego.
Dalej częściowa w aptekach:

Ba.snów, B ełz, B ia ła , Bebrka, Bechnia, Belechów ,Borysław , Berszezów, Brzesk*, 
Brody, Brzsżany, Bnczacz, B ursztyn Czertków, Dębica, D sliua, Drohobycz, Dynów, 
Gliniany, Głogów, Gródek, H órodenka, H n s ia ty n , Jarosław , Ja s łs , Jezierzany, 
Kołomyja, Kossów, Krcsno, Krzenzewioe, K utty , L eża jsk , Ł epetyn, Mielce, Miku-
........................      "T "  *" ' Oder-

Prze- 
Bzeszów,

  , , ------ , --------- , S tan is ła ­
wów, S tarem iastb , S try j/T a rn o p o l," Tarnów, Uhnów, Ulanów, W aręi, Wieliczka, 
Wiśnicz, W ojnicz, W ojniłów, Zabłotów, Zakliczyn, Zaleszczyki, Z baraż, Zberów, 

Złoczów, Żm igród, Żółkiew, Zurawne, Żywię*.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt.
■ w e  L w o w i e .

Cena flaszk i 1 z ł r .  a. w.
Codzienna wysyłka pocztowa za zaliczką przaz centralny reziył- 

kowy sk ład : Apteka obwedawa w Kernaabnrgu F ra n c isz k a  J a n a  
KW 1ZDT, c. k. anstr. i król. rum fis ki nadwaray liwarant.

Do łask aw eg o  u w zg lęd n ien ia . Przy kupnia taga praparatn 
uprasza się P. T. Publiczność, ażeby żądała Kwizdy płynu gośćcowego 
i na to baczyła, że tak każda flaszka, jakoteż karton apatrzone aą po­
wyższą marką ochronną. 1510

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografiiPiMera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


